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Kraków, i 1 października.
Od czasu, gdy d r Ptresem ann utworzył 

pierwszy gabinet wielkiej koalicji z socjalistą 
Hilfordingiem jako ministrem skarbu i socja­
listą Soilmannem jako ministrem spraw we­
wnętrznych i socjalistą Radbruchem, jako nti- 
nistreni sprawiedliwości, stało się już utartym  
zwwczajem wywoływanie w Niemczech przesi- 
1‘ nia wewnętrznego. Reżysorja spoczywała, za­
wsze w rękach partji ludowej („Yolksparter"), 
zaś aktorów  dostarczało stronnictwo niemiec- 
ko-narodowe (Deutschnationalo).

Tak jest obecnie. Dr Stresemann w-caie zręcz­
nie urządził rodzaj baletu politycznego pod ty ­
tułem: taniec około foteli m inisterjalnycli11 —
a  tancerzy dostarczyli członkowie stronnic­
tw a nacjonalistycznego. Dziwne to stronnic­
two. Kiedy w dniu 4 m aja br. odbywały się 
[wybory d.o Rt ichstag.u, nacjonaliści szli do boju 
pod hasłem: ..Precz z płanem Dawesa!‘;. k ióry  
zdaniem dcli dla Niemiec stał się drugim W er­
salem. Ale wkrótce dr Hergt, jtdcn  z wodzów 
nacjonalizmu, oświadczył, że można z n.m po­
gadać. Niemcy mają. na to  trafne przysłowie: 

'■jEs wird nicht so lieiss gegessen, wie os ge- 
kocłit w ird“.

Ale w tedy nie gadano j .koś z panem Ilerg- 
tem, k tóry  ze swojej strony przeszedł do tonu 
jeszcze ostrzejszego i potępił pak t londyński 
juko nowe ujarzmienie Niemiec. W tedy pan 
Stresem ann uznał za stosowne pogadać z pa­
nem Hergtem o pakcie londyńskim, który w 
dniu 29 sierpnia br. stal na porządku obrad 
Reichstagu.

Pan Hergt i najwybitniejsi nacjonaliści o- 
świadezyli, że nie odstąpią od swojego święte­
go przekonania, ale pozwolili 48 szeregowcom 
glosować za przyjęciem paktu. Ale pogadan­
k a  Stresem anna z Hergtem nie w ydala pożą­
danego rezrdcatu dla żadnej ze stron, ‘biorą­
cych udział w pogadance. Pakt londyński zo­
sta ł uchwalony przez Reiohstag dzięki Bernu, że 
48 posłów nacjonalistycznych ofiarowało swo­
je święte przekonania i glosowało za paktem, 
p. Stresemann zacierał ręce, gdy nagle nacjo­
naliści z poza p an ji parlam entarnej podnieśli 
alarm  o zdradę i póiępili nic tylko owych 48 
zdrajców, którzy glosowali na rozkaz Ilergta, 
ale naw et kierowmictw.o partji. P. Hergt prze­
szedł do ostrzejszego tonu, a  p. Stresemann za­
czął znowu z nim gadać.

I oto partja  niemiecko-narodowa stw-ierdzila 
niespodziewanie, że 18 zdrajców" nic popełni­
ło zdrady, gdyż plan- Dawmsa i pakt londyński 
m ają obowiązującą moc ustawową. Skutki m 
togo trzeba obecnie przejść do polityki wypeł­
niania zobowiązań.

O co chodziło w pogadankach pana Strese- 
m anna z panem Ilergtem ? Poprostu o fotele mi- 
nisterjałne. Nacjonaliści gotowi są ofiarować 
naw et poważną resztę swroich świętych prze­
konań, b y le4 tylko dostać się do rządu. Są 
święcie przekonani, że kiedy się to stanie, to 
oni będą w rękach swoich dzierżyć pierwsze 
skrzypce. Jedno z pism nacjonalistycznych po­
dało już naw et teki, które m ają przypaść na­
cjonalistom, a mianowicie w icekancPrstwo, 
tudzież teki spraw wewnętrznych, ruchu i go­
spodarstwa.

JULJUSZ CLARETIE.
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(Przekład Kazimierza Rychłowskiego).

(C iąg d a lszy ). 12

Ot ten tam  staruszek, — łóżko nr. I. — do­
gorywa, samotny, opuszczony. A kt.o wie, czy 
nie pędził poprzednio życia, otoczony liczną 
kochającą go rodziną, zamożny, szczęśliwy? 
A obok leży maiy dzieciak o jasnych złotych 
wioskach, o twarzyczce białej, delikatni j, na 
której płoną nienaturalne rumieńce. Od czasu 
do czasu jakiś łagodny, nieziemski • rńmieeh 
rozjańnia jogo lica. To łóżko nr. ii, —  gruźlica 
płuc, jak uk red  ii lekarz.

Odzież m atka tego dziecięcia? Czemu h-z.y 
tu  samo, wśród u b y c h  indzi?

Po drugiej stronie sali, na wyrost Bernarda, 
lężał miody człowiek o włosai-h lśniących, 
eizaTiiych, — o spojrzeniu jasnem, czysn-m. Rę­
ce miai delikatne, białe, starannie pielęgno­
wane. Czl-cwiek ten byl rekonwalescentem i 
pisać parę stów. Obok ióżka jego stała maia 
pozwakuio mu już trochę czytać, czasem nu- 
k latka, w której świergotały wesoło dwa ptasz­
ki: szczygieł i wróbel oswojony. I miody czło­
wiek bawił sic z remi ptaszkami calemi godzi 
nami, śmiał się do nich, rozmawiał z niemi.

Wróbel zupełnie oswojony, podlatywał ćlń 
swego pana, wydziobywał okruszyny^-ctdeba z 
jt-go dłoni, przysiadał mu na ramieniu, na pier 
sia-di, trzepocąc radośnie skrzydełkami.

A szczygieł śpi w a ł wesoło, przechylając 
główkę. ,

Nacjonaliści m ają grę ułatwioną o tyle, żc 
stronnictwo ludowe (Volkspartei) podobne jest 
—  jak się wyraża „Berliner TageLlart" — do 
nietoperza z bajki Lafontaine‘a. Nietoperz ów 
raz jest myszą, to znowu ptakiem, wedle wła­
snego in te r^ u . Stronnictwo ludowe ma o wiele 
więcej sympatji, oczywiści utajonej, dla nacjo­
nalistów niż dla republiki. Pan Stresemann 
może bez trudności iść ręka w rękę z panem 
Ifcrgtem. Inna rzecz, co na to powie zagrani­
ca.

Jest jeszcze drugi moment, na który zwra­
ca uwagę dr Jerzy Bernhard, znający dobrze 
stosunki polityczne w Niemczech. Otóż dr Bern­
hard podnosi, że obecny gabinet dra M anta nie 
jest „ściśde zarysowany11 i że można sobie 
równie łatwo wyobrazić dra Marata jako kie­
rownika gabinetu z dawnej koalicji W irtha, o- 
bejmującej z lewicy socjalisi ów a z prawicy 
centrowców, jakoteż jako kierownika obecne­
go .gab inetu  „malej koalicji11 od demokratów 
aż po niemiecki0 stronnictwo ludowe z socjali­
stami „a la suile‘h Można sobie nawet w yobra­
zić dra Marxa jako kierownika gabinetu „blo­
ku mieszczańskiego11 (Biirgerblock), którego
BBBaaesET. ®r-r* noc™®. ” RF̂ BM3iBitywflSiTiawaBŁ--"g

prawe skrzydło obejmowałoby nacjonalistów. Z 
ideologji nacjonalistów' tkwi niejedno na dnie 
duszy dra Marxa. Na tę okoliczność liczy sibrie 
spekulacja nacjonalistów —  jak  stw ierdza p. 
Bernhard.

Na wielkim wiecu republikańskim w  Mann­
heimie, w którym  wzięli udział demokraci, so­
cjaliści i centrowicy, oświadczono się przeciw 
-ko targom z nacjonalistami. Poseł Loebe o- 
świadczył, że planowane „blok mieszczański" 
(Biirgerblock), któremu zwolennicy jego chcą 
obecnie dać nazwę „wspólnoty lndowroj" (Volks 
gemeinschaft), jest' po prostu blokiem m onar­
chistów.

Centrowcy podczas wyborow na Śląsku O 
polskim ogłosili 11asio : „Precz z blokiem!" i 
zwyciężyli, a demokratyczny poseł dr Haas w 
mowie swojej, wygłoszonej ’ w Heidelbergu, o- 
,świadczył sit; równie wyraźnie przeciwko blo­
kowi. O tem, ż t orjentacja socjalistów zwróc-i 
się przeciwko blokowi, nikł z góry nie wątpił.

Ważną jest rzeczą, co mówią cyfry. Gin blok 
miałby w Reichstagu 167 głosów na 472, gdy 
obecny gabinet 172 głosy i przychylną neutral­
ność i 00 socjalistów. A więc rekonstrukcja ga­
binetu — zdaniem lewicy —  niema racji bytu 
i jedyną drogą do wyjścia z tej sytuacji jest 
rozwdązanie parlamentu.
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Katowice, 11 października (AW). Sejm ślą- Przestawiwszy zasługi Karola Miarki i Pawia 
shi zebrał się na uroczyste pcs:edzenie celeit Stalmacha, marszałek prosi Izbę o uchwalenie 
uczczenia pamięci dwóch wielkich działaczy ; \  niosko. wrywuująeego radę wojewródzką do 
na pftlu narodowego odrodzenia Śląska: Karola wstawienia w budżecie na r. 1925 kw oty 
Miarki i Paw ia Stalmacha. Na posiedzeniu byli 115P.CC0 złotych na fundusz stypendialny imie- 
obocni prócz posłów reprezentanci władz cy- nia Miarki i Stalmacha dla kształcącej się mfo- 
wilnych, duchownych, wojskowości, konsule- daięży śląskiej. Wniosek powyższy Izba grzy­
wie państw  obcych, delegaci stowarzyszeń spo- ję>? jedncglcis:-?, przy psem zaznaczyć nałoży, 
łeczrych itd. że również wszyscy posłowie niemieccy groso-

Po ottyarciu posiedzenia marszak-k Sejmu, wali za wnioskiem. Potem marszałek zamkną! 
W alny, wygłosił dhiższc przemówienie, przy- posiedzsnie. Następne posiedzeniu odbędzie się 
ciem  podkreślił, że uroczystość tą zbic-ga s ię |w  przyszłym tygodniu, 
z drugą rocznicą otwarcia Sejmu śląskiego. — i  ;c>---------- -------

Przed uznaniem sowietów przez Francie

Katastrofa olbrzymiego amerykańskiego 
sterowca woienneqo

P r z e d w r s e s n a  e ^ s p lo tę ls  c i ę ik i e j  lio m b y  ro s e rw a S a  p o w lo k ę  a tw o w c a
Newport (Wirginja), 11 października (PAT), jk a  bomba eksplodowani przedwcześnie i wy- 

W ojenny okręt sterowy P C. IV, jeden z n a j - ! buch rozerwał powlokę sterowca. 
większych sterowców w Stanach Zjednoczo- Okręt spadł tak szybko na ziemię, że załoga 
nych, padł wczcraj ofiarą eksplozji w Langby nie miała czasu przygotować spadochronów, 
Felds, przyczem kilku oficerów i żołnierzy zo- Tylko okoliczności, żc okręt był napełniony he- 
stało  zranionych. liutn, należy zawdz ęczać, że pic było ofiar w

K atastrofa nastąpiła skutkiem tego, że cięż- ludziach.

Ł si t s w  u ^  aa
Kraków, 11 października. 

Pominięcie Krakowa przez komitet warszaw­
ski przy sprowmdzenm zwłok Henryka Sienkie

„Glos Narodu" pisze w tej sprawne: 
„Naszem zdaniem sprawy jeszcze za prze 

padła nie trzeba uważać, lecz wytężyć wszyst-
wicza do kraju, -wpyiolalo w mieście powszech- kie sliy i środki, by zwłoki Sienkiewicza mo­
nę zdumienie i... zgorszenie. W arszawa nie gły chwilowo spocząć na Wawelu. Niezależnie 
zdaje sobie widocznie sprawy z tego, że tu nie | od tej kwestji należy wr mf?ście jak i wszę zie 
o nią wreszcie idzie, lecz o uczczenie S ienkie-■ po prowincji w- dniu sprowadzeńur zwłok Sien- 
wicza. Komitet warszawski opanował w idocz-. krewicza do kra ju  przez odnowtednie komiiety 
nie „opinję publiczną" w stolicy, gdyż prasa j lokalne urządzić nabożeństwa uroczyste, o lacho- 
tam tejsza w dziwnej lianoonji i zgodzie parni-  ̂dy, odczyty i przedstawienia. Kościół i szkoiy 
ja  milczeniem kw estję wystawienia zwłok wszystkie, stowarzyszenia robo-tińcze i ręk#- 
Sienkiewicza w panteonie polskim w Krakowie dzielnicze, zrzeszema oświatowe i ku]analne — 
Zgoda i solidarność godne każdej innej sprawy, j wszystkie stany i zawody niech dadza w dniu

tora 
uzi:
eze przed rozpoczęciem dyskusji o rosyjskich w Rosji, 
długach, odszkodowaniach i nawnązaniu s to -1

im  aBaggE3£a53iscaażsraaa£BigłH3a g
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(Tńiefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 11 października. ..Kurjer Polski" 
donosi, iż rząd sowiocki. celem rusyfikacji i so- 
wieuyzacji Gruzji ucieka sie* do środku nadzwy­
czajnego. Oto w okresie hkw iJacji powstania

ruguje Gruzinów z Kaukazu na Syberję lub do 
północnej Rosji. Obecnie rząd zatwierdził wnio- 
"Ri ]>rorvincjonalnycb Czeka o deportację 13539 
Gruzinów.

Co rano lekarz odbywający swą wizytę, za 
trzym ywał się cbnilę przy u m  ióżku:

— Jakże się pan dziś czuje? — zwracał się 
do młodego cziowdena. — A cóż pańskie p tasz­
ki?

Bernard zazdrościł temu człowiekowi, za­
zdrości! mu tych ptaszków, tego towarzystwa, 
umilającego ĘT\mo nośC.

Bo ba nienawidził samotności, nie rozumiał 
1tva<jlldej~ w anorói tego cudownego balsamu, 
witanego radośnie pi zez. ludzi dobrych i pra­
wych, Lękał się togo, co właśnie na święcie 
ject najlepszem: ciszy i cif nia!

XVI.
Łóżko, stojące w sąsiedztwie Bernarda, nie 

długo1 siato  puste. Pewnego poranka Bernard 
obrócht iz y  uczy w tę strunę, spostrzegł wy­
raźnie kontury Judzkie pod biahrm przesciem- 
dfrm. Z wysiłkiem zwrócił głowę w tę stronę, 
by lep ie j widzu ć — i nagle ztikrzyknął głośno.

1’tzybićgl iiatychmiast posługacz, siostra m i­
łosierdzia. przyrwokinu k-twuza. Bernard sie­
dział na łóżku z twarzą bladą, z wznrkTgm błęd­
nym i krzyczał bez przerwy, wskazując ręką 
na łóżko obok:

— Co to jest? Co to jest? Zabierzcie to na- 
tyclimiast!

Przypuszczając nagły atak gorączki, próbo­
wano go uspokoić. Szarpał się i ‘wyrywał, — 
dopiero po dobrej chwili opadł, wyczerpany zu­
pełnie., na posianie.

-Me leżał z tw arzą zwróconą w stronę owego 
łóżka, nio spuszczał oczu z bladi j tirarzy  le 
żącego obok człowieka.

Zęby szczękały mu jak w febrze, — zimny, 
kroplisty pot zrosił mu czoło. Ten czlowdek —

czy trup może, —tu obok niego — ton chory, L.Jlip muiC) 
to był on — II er uhm: Schwarz, ów skąpiec z 
poddasza!

Poznał go natychmiast, h o  on, — nie ulegało 
, wątpliwości. T asauu  twarz długa tasaima żćlta 
>wiecąea czaszka, — tc-nsam nos prosiy, tesa- 
nre zaciśnięte tvąskic wargi, —  tożsamo ciało 
niezgrabne. A zwtaszcza oczy, —  tesamo oczy
0 spojrzeniu glębokfem, strasznem, praenikli 
wem, co pizeszywva człowieka na wskroś, pali
1 p ittze  j:d sztydet czy roz,pa.lone żelazu! Pod 
ł^iałtm prześcioradłcm rysowały się niew yraź­
nie j t 20 członki, cienke, długie, chude. Leża! 
)j'-z mchu, —  2darval'o się, zupełnie martwy. 
Nie można było poznać nawet, czy oddycha, 
l a k  — tp był trup, straszny trup Hermana, 
którego żarłoki ziemia wyrzuciła. I oto jest tu 
i żądać będzie od Bernarda porachunku za po­
pełnioną zbrodnię!

L>ąnard wpatrywał się w nb-go nieuslannie. 
Sęrjie bilo mu w piersi iak mtotem, kolana 
drżały- mu ze sirachu, ręce zaciskał kurcz/owo.

_ Boże! — szeptał pociclituk-o. drżąc cały, 
wdęc on żyje! Gzyż to możliwe? Jest tu taj? — 
Boże w-icJki! jestem zgubiony.

— Jestem  zgubiony!
Opadła go straszna, niebezpieczna gorątaka; 

w- żytach nie czuł już krwi, lecz potoki ognia 
rozpalonej lawy poprostu.

W yglądał strasznie z tą głow-ą opuchniętą, 
owinięią w bandaże, dyszący ciężko, wpatrzo­
ny biednym wzrok hm  w twarz starca. I te chva- 
spojrzenia krzy żowały się ze sobą, —  straszne, 
nieruchome, niby dwie lśniące szpady, przygo­
towane' do ciosu.

Jakież to okropne cierpienie, jaka niewy 
mow-na męka: życie przywiązane do śmierci, 
żywy do trupa, istnienie do niebytu Męki te

tylko nie tej...
„Ilust. K urjer Codz." przypomina, że inicja­

tyw a sprowadzenia zwłok Sienkiewicza znala­
zła przedzwszystkiem podniosły wyraz w K ra­
kowie. Oto bowiem w rocznicę zgonu Henry­
ka Sienkiewicza, wygłosił w świetlicy szpitala 
okręgoweg’0 Nr. V w Krakowie sierżant Ku- 
czera Ernest odczyt celem przypomnienia zol- 
nicTzowi tu t . szpit.nla. zasług, położonych dla 
narodu polskiego przez największego pwrie- 
ściopisarza. t

Po odczycie na nryśl podana przez prele­
genta. żołnierze ochotnie złożyli kwotę 35 ty ­
sięcy ma,Tek, jako pierwszą składkę na. fundusz 
sprowadzenia zwłok H enryka Sienkiewicza.

K-wolę powyższą, świadczącą o głębokich 
ideJŚffr i patrjotyzm ie pols-kiego żołnierza, o- 
trzym ała redrJ.cjai^.Iłustr. 'K tirjera Codz.11, ce­
lem zajęcia się zbiórką na, c-el wymieniony'. Nie 
wątpimy — pisał wrówrozns ten dziennik —  że 
dalsze' składki popiyną szerokim strumieniom. 
Niewątpliwie mawiąże sic też kom itet, zAożony 
z przedstawicieli wszystkich w arstw  społeczeń­
stwa, k tóry  zrealizuje myśl podjętą przez zdl- 
merzy krakowskiego szpitala okręgowego.

„Posłuchaj więc — piwu „II. K urjer Codz." 
— nie m ająca .czasu, lecz m ająca decyzję w rę­
ku Warszawo! Jeżeli już nie ważą u ciebie 
względy historyczne, tradycja i zrozumienie 

„ducha Sienkiewicztowskich utworów, to może 
doirzr- do twych uszu ten głos żołnierza pol­
skiego. może przekona cię ta  pierwsza ofiara, 
jego zaiste, wdowi grosz!... Niech wyjątkowo 
wbrew Ewangełji jrierwń pozostaną pie.rwszy- 
rni, a ostatni ostatnimi. Zaprawdę, gdyby nie­
śmiertelnej pamięci Henryk -wstał z trum ny i 
miał psądzić toby napewno wysłuchał głosu 
żołnierza polskiego, którego trudy i znoje z 
takiem umiłowaniem opisywał, którego otoczył 
iak świetnym blaskiem rycerskiej sławy i l>o- 
baterst/wa. Warszawo, miej serce i rozum!".

znal Dante, opisując w swem piekle katusze 
Ugolina.

Nadeszła noc, zapalono lampkę nocną, w 
której slabem świetle rysowała się niewyraźnie 
postać leżącego bez ruchu starca. Tylko oczy 
jego żyły i patrzały.

Bernard nie mógł oderwać oczu od tej prze­
klętej twrarzy. Próbował odwrócić głowę wr 
przeciwną stronę, nic to nie pomagało, czuł na 
sobie ów' w'zrok. który wżerał mu sio w kark. 
I chwytał go strach jeszcze większy, więc o- 
braeał się twarzą z. powrotem, wolał raczej wi­
dzieć go, — patrzeć w te okropne oczy,

A najstraszniejsze było to. że ów starzec 
nie dawał znaku życia, leżał jak  martwy, owi­
nięty prześcieradłem, niby śmiertelnym cału­
nem!

Więc. pochylał sie. ku  memu, nasłuchując jego 
oddechu, chciał zarinwążyć choć najlżejszy ruch 
^akiś, choć najmniejsze drgnienie tego ciała- 
Chciał jrrzekonać się. czy ży'je jeszcze. Ale na- 
próż.no! Więc wyciągając szyję w  tę  stronę 
wołał gdosem stumionym. jakby się bał. oy 
go kto obcy nie i ulslnchal:

-— Herman! Herman!
Ale tam ten-nie odzyw aj się zupełnie. Tylko 

patrzał na Bernarda uparcie bez przerwy.
Tak przeszła cała noc, straszna długa'. Nad 

ranem doj>kro Bern.ad wyczerpany zupełnie, 
opadł omdlały na łóżko.

XVII.
W czesnym rankiem odwiedzi! go Paweł Yer- 

vier. Zaledwie dowiedział się o nieszczęściu, 
jakie spotkało Bernarda i o przeniesieniu go 
do sz,pita!a. — przybiegł natychm iast do niego.

Bernard powitał go głośnym okrzykiem ra-

tym wyraz serdecznej a podniosłej m anifesta­
cji ogólno-narodowmj. PrzedetYSzystkiem atoli 
Kraków pod tym  względem nie nowin i en się 
dać unrze-dz:e. We I-werwie już zawiązał się Ko­
m itet ku uczczeniu sprowadzenia zwłok Sien­
kiewicza do Polski'11.

Do tych argumentów dołączamy jeszcze je­
den.- Oto przez wystawienie zwłok Sienkiewi­
cza na Waw-elu, cały obchód pogrzebowy na­
brałby ogólno-polskicg-o charakteru, rozszerzy 
łyby się raray całej uroczystości. Warszawra je ­
dnak zacieśnia to ramy, rewindykując niejako 
dla siebie wielkiego pisarza, k tóry  jest własno­
ścią całej kulturalnej Polski.

Czy takie pojmowanie sprawy odpem adt 
godności stolicy Polski, którąśm y w porozbio- 
rowycłr czasach za jej „serce" uwurżali?

sffia aenKpKza pKMtezHsete® p«2ź KsfoaFs i RsSetSos?
PrezYdjum m iasta oti-zymało w dniu dzWie.i- 

szym od kom itetu dla sp-rowadzerua zyoIoI: 
Sienkiewicza następujący telegram:

„W obec ustalenia już terminów prze­
jazdu zwłok Sienkietwicza z Vevev przez 
Insbruck do Pragi i nrzez Piotrowice. Ka- 
t-owice i Częstochowę z oznaczeniem po­
ciągów, o czem koleje, zarówno icrajorce 
jak  i zagraniczne są już zawiadomione — 
wmbec tego komitet niestety' nie może Już 
zmienić tego rozkładu".

Podpisano Komitet.
* #

Zamieszczając zawiadomienie kom itetu w ar­
szawskiego uczynić musimy uwagę, że na zmia­
nę rozkładu jazdy koleją jest przecież aż nad­
to wiele czasu, bo od lahwili zgłoszenia się pre- 
zydjum m. KraJrowa do kom itetu warszaw skie­
go zarząd kolejowy miałby przeszło 15 dni dc

dośc-i, w yciągając k u  niemu serdecznie swa 
wychudzone ręce:

—  Ach, mój drogi, mój najlepszy, jedyny 
p-rzyjacielu!

Nie mćg’ł więcej mówić, wzruszenie odebra­
ło mu mowup Yerrier ściskał go serdecznie, gła­
skał łagodnie po twarzy, uspakaja! i pocieszał 
jak umiał.

Ale Bernard przychylając głowy swego przy­
jaciela do samej twarzy, szepnął mu cicho do 
ucha:

—  Stiraszna mię kara  spotkała, mój d roc i!
A wskazując palcom na leżącego w sąsiedz­

twie sparaliżowanego staruszka dodał tajem ni­
czo:

—  Patrzaj! To on!
Yerrier potrząsnął smutno głową. Przekona- 

11 ¥ hyh że B ‘-ma,rd majaczy' w nraligmie, tcń  
tłómaceyd sobie te niezrozimiałe zdania i ler 
strach, m alujący się na wynędzniałem obłkzr 
swego przyjaciela.

— P atrz, imtrz! —  powtarzał uporczywie 
Bernard. -— To on. Patrz, ta sama chuda 
twarz tc straszne oczy w'e mnie wlepione. To 
on! Nm poznajesz go? To Herman, — ów ską­
piec!

— Na miłość boską. Bernardzie, uspokó; 
się! Co się z tobą dzieje?

—  Boję się — strasznie się boję, — odparł 
Bernard, drżąc na calem ciele. Boję się. rozu­
miesz? To trup, — ale może powstać. A jeż dr 
przyjdzie do mnie, będzie chciał s.ę zemścić? 
Ma prauco do tego!

Bernard mówił stłumionym szeptem, jakby, 
się bał, by go ktoś trzeci nie podsłucha).

(Dok nast.). .j
f
---------------oo--------------  - r  ■ i
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obmyślenia takich policzeń, aby za tok i wiel­
kiego pisarka polskiego można przewieźć tak ­
że do Krakowa. Przecież Polska ma własny 
zarząd kolejowy! W czasie wojny w nieco k ró t­
szym czasie zmieniają się rozkłady jazdy ko- 
Lcjowej. niż w 15 dniach.

(''poru kom itetu warszawskiego nie można 
tedy żadnemi technicznemi względami an. wy­
tłumaczyć, ani usprawiedliwić.

AR.YIJA I UROCZYSTOŚĆ SI EN KIK WI CZA. 
Minister spraw wojskowych gen. V. ladydaw 

Sikorski wydał rozkaz do wszystkich oddziałów 
wojsk na całym terenie Rbe-e-zypos-politej, aby 
dzień zlożeniai zwłok H. Sienkiewicza w podzie­
miach katedry św. Jana dnia 26 października ob­
chodzony byt uroczyściej jako dzień hołdu clla 
marszałka ducha żołnierskiego.

W uroczystym pochodzie w 'Wars-zawie uc-zest 
niezyć będą przedstawiciele wszjrstkich rodzajów 
oioni.

względu na ciągłość gos,podarki miejskiej i na 
dooro miasta Krakowa, nie robiono z 'zarządu mia­
sta. Krakowa piłki, podbijanej pr.zez poszczególne 
partje polityczne, nie powiększano chaosu, spo­
wodowanego już to  związaniem Rady miejskiej.

Przesilenie joUinetntoe a  Ja$osła»lt
Z B< Igradu donoszą 10 bm.:
Dzisiaj rano jugosłowiański prezydent mini- 

stiów , p. Baw idow icz, rozpoczął rokowania w 
sprawie rekonstrukcji gabinetu z prezydentem 
6luipczyny, Jowatiowetn, przywódcą radyka­
łów i delegatem  partji Radicza, p. Ma.skii m. — 
Podobno kilku wyższych oficerów zgłosiło go­
towość objęcia tc-ki m inistra spraw  wojsko­
wych. W sprawie tej donoszą z Belgradu, że 
prem jer Dawidowie z miał oświadczyć, iż w ra­
zie upadku jego gabinetu grozi ogłoszenie 
dyktatury  wojskowej, co zupełnie zmieniłoby 
sytuację w Jugoslaw j: na Balkanie.

i  Ze zjazdu nauczycieli szkół 
pouiszechńycb

fr Warszawa, 10 października.
W dniu wczorajszym o godz. 10 pnzeu połud­

niem w salach Towarzystwa Hvgjęnkznego roz­
począł się Zjazd nauczycieli szkól powszechnych. 
Na zjazd pnzybyło 777 delegatów reprezentują­
cych 11 LI ognisk rozsianych po całej Police, w 
któryclh e-orgainizorwauycih jest 35.000 nauczycieli. 
Na zjazd pnzyibyli: manj-młok Sejmu R a t a j ,  wi- 
ccm^nszalek Senatu W o ź n i c k l )  prezes Rady 
miejskiej Baiińaki, dyrektor departamentu szkól 
powszechnych Żłobiciki, lićffinl przedstawiciele in- 
e-tytucyj społecznych i kulturalnych, wizytatero- 
wie i inspektorzy szkolni.

KM&NIKA
Kraków, 11 października.

DZISIEJSZY NUMER „NOWEJ REFORMY11 
wyszedł w objętości sześciu 6tronic druku..

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele św. Piotra 
w niedzielę 12 tom. podczas mszy św. o godz. 12
a.rt. op. M. Mściwojow-ska (śpiew) i prof. Wl. Ko­
złowski (organy) wykonają utwory religijne Przy 
organach p. Z. Łakoeińcka.

W niedzielę 12 bm. o godz. 12 w kościele 00. 
Franciszkanów podczas cichej mszy św. odśpiewa 
„Chorus Caecilanus" szereg utworów religijnych. 
Dyrygent ks. dr Bernardiino Rizzi Przy organie p. 
M. YVożnv.

Z POLSKIEJ AKADFMJI UMIEJĘTNOŚCI.
Posiedrzemie wydziału filologicznego odbędzie się 
w poniedizialek 13 bm. o godz. 5 po poi. Porządek 
dzienny: Czl. T. Sinko: Polscy podróżnicy w
Grecji i w Troi. Prof. W). Folkierski: Fredro a 
Francja.

NOWY DOCENT UNIWERSYTETU JAGJELL
P. Marcin Zieliński, doktor medycyny i liłoz-.iji,
b. asystent kliniki chorób nerwowych U ni w. Ja-g. 
habilitował tdę w U ni/we myt ecie Jagieli. w zakre 
sie nourolo-gji i -pcyehja.tr ji.

TYDZIEŃ PRDP NGANDOWY LIGI OBRONY 
POWIETRZNEJ PAŃSTWA. Dnia 9 bm. odbyło 
eię w województwie pod pr-zewadnic-twgni wojciwo 
d.y krakowskiego posiedzenie wojewódzkiego ko 
mit&tu Ligi obrony powietrznej państwa, na które 
przybyło bardzo wiele .zaproszonych pań. Zobra 
ne panie przyjęły wspólucłzial w uroczystości 'ty ­
godnia propagando>wego, a W szczególności objęły 
Sprzedaż -broszur propagandowych-i znaczków przy 
stolikach. Na posiedzenie przybyło również jnczy- 
djum Związku artystów teatrów krakowskich w 
osobach pn. Białkowskiego i Jedmwekiego, kró- 
rzy opracują spealalny program imprez., podję 
tych przez artystów teatrów krakowskich

Komitet upoważnił Kolo lotnicze uczniów wyż 
s-zej szkoły przemysłowej do rozsprzodaży nale^ 
pok oasast bloczków, przeznaczonych na naAdakki 
pufolierjności przy okatzji zakupywania towarów w 
sklepach, oraz płacenia- rachunków w res-tauira 
ciach i kawiarniach. W tym celu zaopatrzono 
sprzedających bloczki i nalepki w.-sątecjałne le­
gitymacje.

BRAK DRUKÓW W BANKU POLSKIM. Ze
wBzoch stron dochodzą nas żale na niewłaściwe 
praktyki Banku Polskiego przy konwersji poży. 
czok państwowych. Jak wiadomo, >Mmi obywa-Zjazd zagaił założyciel i w ieloletni prezes Z-wią- ___  4___  . „ .,

t k u  seciator SŁanaslaiw N o w  p k, k tó ry  w przemó- tele celem zas-Senia sikarbu państw a w potrzebne 
w ieniti -swojem nakreślił obraz w alk i zabiegów o fun-dusze bardzo często e w łasnym  _i*zęzonbkaem
-zo ganżzowa ue powszechnego nauczania i f * * * ® 81® u^ d,* € < ^ y\ \ zin̂ iiczinc kwoty na ciiuECOuGTiiiuiiiô cj

r « * r  “  * i * « *  l »  s A m  w  £ » # > ?
konwersji Jej 

Nie dość 
się zdowa

Ku uczczeniu 'Słowackiego z powodu 75 rocznicy j u ^ a k t o  obecnie przy konwersji w tanku wys-ia 
zcoiflu; 2) z powodu bliskiego sprowadzania Avać muszą całemi godzinami na uskutecznienie

• -• 1 ■ po-wodu braku odnowłe-dnich dni
wersji 
2 zło 

oby 
>itału

jego

żmudnej pracy nauczycie-la ludowego. Po wyborze 
komisji matki oraz komisji wnioskowej, weryfika­
cyjnej, oświaty p-ozaszkołnej, szkoły jednolitej, 
prawno-służoowej, zamknięto obrady przedpołud­
niowe.

Pos-irdzenie popołudniowe wypełnił referat p. 
Gałązki z Wilna p*. „Szkoła jednolita i fundamen­
ty edukacji narodowej11. Następnie prezes Zwią-

w Krakowie zwraca się do pracodawców o zgła­
szani e wszelkich wolnych miejsc.

W SPRAWIE .REJEISTRA C JI BEZJtOBOT- 
NYfcłl W KRAKOWIE. Jaik się dowiadujemy, re­
jestracja bezrobotnych rozpocznie się w ponieaizia- 
‘ek w paritsrfiw. Unzędizi.e pośr. pracy prłzy ul. Pod­
zamcze-. ■ Podkreśla się, żo rejestracja- obejmuje li- 
yliko bezrobotnych zamiee-zkałych w mieście Kra­

ków,le. W sprawie tej wyidał zarząd obwodowy 
funduszu bozrobociie afisze z objaśnieniami usta- 
wowemi dla bezrobotnych.

BUDOWA NOWEGO GMENTARZA. Sekcje 
sKatibowa d canentanna krakowskiej Rady wyzna­
niowej uchwalały na wozoraj-izom posiedzeniu pod 
piizew-odniotwom p-rezyidenta gminy izraclidfciej dr 
Rafała Landama odłbyltom, po zbadaniu wniesio­
nych ©font -i wybuchaniu' opi-nji nadradcy magi­
stratu Kłeczka d aroh. Siódtmaka, oddać- budowę 
domu administracyjnego i mieszkalnego dla- służ­
by amanta.™ej na- nowym cmentarzu żydowskim 
firmie LieKłng, H-oncwEtz i Obe-rłeder. Budowm 
rozpoczęta z-ostanie w tych dniach, a ukończona 
być ma- najipóźnlej w  kiwiatniu roku pnzyszłego. 
W mar-cu roizjr-oozę.te zostaną ro-boty ziemne i po­
dział gruntu cancinitamego na kwatery. Plany od­
nośnej już są .wykonane i pnzoz Radę wyznaniową 
zatwiertdizone.

POLEPSZENIE SYTUACJI W PRZEMYŚLE 
WĘGLOWYM. Z potoodu izakupów węgla na zimę 
w Ootahnich duwaeh syituacja w przemyśle węglo­
wymi znacznieN-się poipraiwiła. Również ożywienie 
nastaipało w skłiukach batudlu wizgiem.

KRADZIEŻ W 'TRAMWAJU. Józefowi Dobro- 
woKkiemu slcra-diztono w -tramHYaju na ILrji Nr 2 
złoty zegarek genewski ze złotym łańcus-zkiom, 
wartości 500 zł.

ŻYWA POCHODNIA. Józefa Szpon.dirowfcka;, lat 
39,-rzaniie.?-»loała przy ul. Różanej 2 usiłowała ode­
brać sobie życie w ten sposób, żc wpierw oblała 
się naftą, a nafetępn-ie podpaliła się Niedoszłą sa­
mobójczynię przewiozło pogotowie -w groźnym sia­
nie do szpitala.

KRWAWA BOJKA PRZY UL. RZEŹNICZEJ. 
Ulica Rzeźnicza -na Grzegórzkach bywa stale tere­
nem bójdk i napadów ulicznych. Oto Józef i Ka­
zimierz Kantorowicze Wywiołali na t t j  ulicy bójkę1 

pewną kobietą, którą cięrżko poranili. Bójce po­
łożyła kres policja a poranioną przen iozlo pogo­
towie ratunkowe do szpitala.

TŁ  b r a j n
JAN K ASFROWICZ ZACHOROWAŁ. ,W Zako 

panem zachorował ciężko znakomity poe.ta prof. 
Jan Kasprowicz. Przed • tygodniom uległ on za­
truciu nieświe-że.m mięsem i od tego czasu nie o- 
pusTOza łóżka.

NOWY POSEŁ SOWIECKI IV WARSZAWIE, 
Wojikow, urodzi! się w r. 1888. W roku 1967 opu­
ścił Rosję oskarżony o organizację zamachu na 
jednego -z generałów. Do czasu rewol-ucy YMojkow 
przebywał w -Sz:wajcur|i. skąd powrócił <1© Rosji 
po wybuchu rewohieji w tak_ zwanym wagonie za­
plombowanym z Lanimem. Piastował on następnie 
ur-zą-d komisarza ap-roYcizacji na Uralu, był cizłon- 
kiom kolłegjum .koim&arjani handlu zagratwanego 
a następnie preKese-m delogacji reewafcuaeyjaej 
mieszanej koan-isji poKko-sooweckioj. , . ;

ANTONI SIEMASZKO ŻYJE. Jak z Waijsżąwy 
d-oncozą, wniadoan-ość o zgonie artysty dra-maityciz- 
nego Aiatoniego Siemał-felki otkaizala się -'nlepraw- 
■teiwą. Pnzeeiiwrno-, sta-n zdrowna ]i. Sienia.sizlvi po­
lepsza się i za kiika dni opniści-oci s-zpitai

Afn.nłv 7 ul i r( Bóhip.. 7.9 Tl. SlEltliiSZlko wiilldO

K I L I H 9  S L I l i
Niniejszem zawiadamiaray, że z dniem 1 października otrzyma! w yłąoine

Z U S T i P S T W O  I C 1 L 1 I 4 0 W  G L f f ^ i l ^ Ń S I C i C H
na Zacho-iuirj Małopolskę

p B U O Ł E Ż R P ,
K U R K Ó W ,  U Ł .  J A G I E i Ł O Ń S K A  l .  9 .

Polecając sie P. T. Pu'oliczn -ści, kreślimy sie z poważaniem

B U M S U
1358 Łw g w , K o p e rn ik a  2 3  i E a H c k a  5.

Stern w krzyżowymi mmu pyta f i
R e p o z y t a  z o s i n n ą  w  z u p e ł n o k 3 z i i r ó c o n e

Śledztwo policyjne w sprawie defraudacji w 
państw. Urzędzie depozytowym postępuje szyb- 
' o naprzód. -

Obeonie prowadzący śledztwo kom. Ptasz 
kowsiki przesilnchuje w dalszym ciągu Sterna. 
Stern początkowo wypierał się jakiegokolwiek 
udziału w malwersacjach Reicherta, przyciśnię­
ty jednak do nniru, w ogniu krzyżowych py­
tań począł powoli wyjawiać prawdę i ostatecz­
nie przyznał się do winy.

W konsizaichtutcn pozostawał z Reichortem 
od roku 1923, a otrzymywane od Reicherfa 
precjoza i depozytu zastawiał bądz to sam, 
bądzl iprzez pośredłnjków n rozmaitych osób — 
za różnoraki er.-kwoty, przeważnie w dolarach.

długoterminowej pożyczki państwo-wej i 1 akcję 
auafcr. kolei państwowych, od Jahde Nussbau- 
ma 1 zegarek zloty i 3 pierścionki zlo-te z bry­
lantam i, od Mojżesza Braumanna 2 zegarki 
złote, od Ełjasza Grosfelda 159 sztuk akcyj 
aus-tr. kolei państw., od Jet-ti Grines 30 sztuk 
akcyj Ż im ostenska Banka.

Zaznaczyć-należy, że każda akcja Żivnosten- 
ska (Banka przed9ta\vi'a wartość 50 zl., akcję 
aust.r. kole-ji 9 dolarów 

Władze policyjne przypuszczają, że depozy­
tu będą w zupełności zwiócone.

Dziś nastąpi jeszcze konfrontacja Peiclierta 
ze Sternem; następnie po załafcwrónu 2*o sta t­
nich fo-rmtdności, Retcliert przyprowadzony bę-

Dotychc-zas odebrano od Józefa Lehrfelda 40 dzie <ło swego biura, oelem udzielenia na m:“j- 
sztuk akcyj Ziynostenska Baika i 2 zlo-te ze- scu wyczerjtujaeych wyjasnien. 
garki, od Jan a  BiuM-ewócza 50* sztuk obligacyj ---------------- >> >----------------

Władze centrałme winny tedy zamątl-zić cslową 
zmianę tych stosunków.

ZNACZKI POCZTOWE NA JEDEN ZLOTY. 
Polska generalna dyrekcja poczt i telegrafów

■Many ua/jf-doję, zę p. Bk®iąf*z!ko wiai-lomość o 
■iwiojej śmierci przyjmie z huim-or-fun artystycznym, 
życzymy mu długiego życia ula dobrą tć iłru  pol­
skiego.

UN! u W A ŻNIE NI E AKTU DYMISYJNEGO B. 
POSŁA WL. BARANOWSKIEGO. Z Warszawy 
tclefonuiją nam: W dniu wcooraysizym Najwyższy 
Tryibńsif Adiarhiistracyjny roiż-stnzygnął .slsa.rgQ; 
Wła-dyslawa Baranowskiego, b. posła i ministra

cza wysłała na miej-ce mordu wywiadowców 
swych celem pnze-pi owadzenia dokładnego śieda- 
hvjr i wykiycia kryjówki sprawców.

ZNOWU ZAMORDOWANIE POSTERUNKO­
WEGO, Jak donoszą z Żóllkwi, w zwiią-ziku z na- 
pai lom na posteruinlkowego, jaki miał miejsce przed 
kilku dinkumi ftv losie ipod M-oetam: Wielkiemi, urzą­
dzała policja w lasacli tamtejszych nocne clzat-y.
Dnegidaj otrzjimaiy.uizy wiadomość, że ze Sokai- 
taazyzny pnzakirada się lasami do powiatu żóilkiew- 
fiikiogo bandu.- uizlbrojonych opryszków, wizmoraiła 
policja dozór, izami-więła rwszystld6*ścieżki i drogi, 
prowadzące- z pólinocnogo wschodu do powiatu.

rOtkoI-o północy uslyszamo' kroki prackradajacych! ze scei polskicly brzmi „Śmierć J 
Uę bandytów. Bofłtmiwkocri weżwali idących ćLo * OPERETKA „NOWOŚCI11. Y ^Kdaiolę, po połudi tu 
zańnzymania, siię. Bandy-cĘ w odpowiędizi otwo-nzyili P °, raz ostatni „żółty kaftan . Wieczorem „Madame

powodzeniu „Dzikus” ma zapewniony długi szereg 
przedstawień.

Ta tclinąea wdziękiem nowość graną będzie dzi­
siaj w sobote( o godz. 8 wieczór oraz wr niedzielę i 
poniedziałek 12 i 13 bm.

Y7 sobotę o 4 po poł. sukcesowy „Kwiat pomarań­
czowy11 ukaże się po raz ostatni. W niedzielę o godz. 
4 po poł. „Dwaj mężowie pani Marty11 po cenach zni­
żonych.

Najbliższą prc.mjcTą w „Bagateli11 będzie najnowsza 
sztuka znakomitego pisarza włoskiego autora „Twa 
rzy i ma&ld‘l i „Chimer11 Cliiarcłlogp. Tytuł tej imto- 
resującej now-ości, nie granej dotychczas na żadnej

kochanków11.

—  o- - - -i i.-Ar nełnorn-o-c-ner-o w KonstautYiiop-ohi. Jak wiiad-omo,
-wiprowa-dziła z dniem 1 parzc.ziemika w orne rfy,. Baranoriwki został 26 listapada 19^3 r.
c-zki poczitowe po 1 zł z podobi a.ą P 1 rwiolniony 'ze służby państwowej prze-z ówęwąwgo
Rlaeozypo~po itej. _ , !S(lLnist>ra spraw izagrau-icanych, Dmowskiego, Try-

1NSTYTUT TOWAROZNAWGZ i W i ijliny  Administracyjny uznał, że skoro p. Bara-
zfcu senator Stanisław Nowak referował sprawę' w ie  rozpoczyna rolk nańkowy K924-2.J we 1_oilę. ~o:v" ki zoata} na stanowitóko powmlany de-
podporza-dko-iYania władz szkolnych władzom ad- 15 bm., a mianowicie: o godła, o na-bozeiis-tiwo _ v jijirotem Naczolnuka państwa, to me_ mógł izostać 
ministraója poIityŁraeg, a  poseł Zygmunt Nawmai,'kościele OO. Kapimynów; ® ^  £ S K -  zw,6lnłony %k śh,M>y- pr:
„ i c  a w ,  »r i
etwa &skó powszechnych. _ _ . , , , lónych prugraaut-m -nauikoiwym.

KONFERENCJA LITERACKA O „L t GJONIE11Nad referatami temi wywiązała, się bardzo ob-^ 
szerna dyskusja. Podazas popołudniowych obrad

zez wla-dzę iiiera-rohiczTiic 
niższą, tj. przez ministra i z tego powiodu dokret 
djmsifiyijnyezostal przez TrjibuntU Adnunistracyjoy
shii-wwany.

w  SPRaWIE s t r a j k u  w  z a w o d z i e  DRU-

a u iz ą c k o u o  GntuEjjAstycizinti n a  o z ^ ś o  turt-

szałica Piłsudskiego, k-tóry stworzył potęgę pań­
stwa polskiego. Na ręce komendanta wysłano 
depeszę z holJem.

Dlziś w souo-tę drugi dzień obrad ajazd-u.

E w ’ zaKusi na oDjetle n a f t o  
miasta sm K a w

Z poważnych kół obywatelskich piszą nam:
Ozęść Rady. prfeybocznej, skupiająca oĄ kolo 

„Głosu Narodu11 nie chce

_ , WYSPIAŃSKIEGO W e czw artek  9 bm. odbyła KAKSK1m; jaV; nam iteie-fonują z. Ware-zawy, od-
• jeię w Collegium wyldorlów nautow ycU  |zapow ie-; ^  ^  f d - d z iś  yv południe w imiustetsf-wie pracy

draiama konforencja lite rack a  na toma „Legjoou j.1 ;ij o re r^  •/, udziałem tfolegittów. prZedidąbLorstw
W yspiańskiego. W sizózelnie Y^pcdnio-noj i robotników
w ą pubłioz-nością sali C k ) U < ^ u m j w y g ł o s i ł |  BOYA Z PRZESZKODAMI. W nie-
Ha-ecker referatt genozie I w ' s ż c z e l ń i e  wy-połmonojTal? FiKarmonji w
Wyspiańskiego, prayczcm ! j  orW o-Jtoył 'M  odczyt Boya Żelboskiego, nroz-
p-raadstaiWiOny w ^Lę^jome •__>y ^ o imai-aoww niespodzianym incydcmteiin Ty-tuł od1,czy
kiewicia mc jest 
Stworzony przez -----
po-Wki we # łm * J h  O tó t" 'k k ło ro w rix ^ c ® n ‘«:J^ ^

i r  i 1 '  luaicowa niespodzianym incydontnin ly tu t  odczy-
agoidiny z f  1  ̂ le e ie m k u  podany przez p relegen ta  brzm iał: „O KornodjiJWSaJStóSl&ttS wW » t o : ' .! °J1

frtytaznćm, jakie łe^  ^  13̂  M lrnkcjó" im ^eśa^a. Wyda-ł ten
litycznium o coia-ch Pra v ’ y Wysocka Pod- tytrrł zbyt skomplikowany lab w ' , ° f  nęcący, 

Dnuga -z koku prefeg - ‘ W'vstawienia rod bez uprzedzania tenly prelogecita sfcrocil go- popiro- 
dała ertroj krytyce I n  tak: ..O kobiecie SU-lckniej11. M aje się, żc w•wyczekać załatwienia- w daila j lwi" .„Lwn, Legionu11 przed 13 la stu tak: „O kobiecie lOJptniej1. f 'j aJe sir 2‘ *■ m r„ „On iwagilędem ddkoi atyiwnj m „ues jmni i ‘m  w  r*. 7re»iaeowanv tv.tuł ściągnął pewmn

drodze ins-unop rckumu rozwiązanej Rady n n a - , . ^ .  M  mf>. ntez(godne z duchem Wyspmnskie- % L < i]  na- jakK-ś rewelacje
sta, nie chce dopuścić do nowych wyborow zgod- ^  prelegenci ztoierab huczne oklaski. |procent puuuoznob i, ząc.j __ j , , .  . „Aprocent pu'ń.,  - ,

„taiemnió" żrcia- .płcioncego11. (Boy o kobiecie otlnie a. przepisem § 53 statutu mieś-kiego, natomiast j ^  UFUNDOWANIE POKOJOW D l A BTTRSYi 
dąż” beeiWEgdędtuie do objęcia już dziś 
sta z pominięciem przepisów us-tawowyc
w a*: Iza coraz większy ehaos w obecnej gospo-darce v , Krakowie ^
misiskie-j, dąży nawet do wywolan-ia dysonansów mieścić tylko niewielką i y 11 ” • . ; Em było "o Komeilji ludzidej a za mało o kobr
między komkarkom reądu a urzędnikami miej-1 pothęta budowa nowego g™ aoi^p  nJ cie 30-letaiej! Publiczność uciszyła mał-kontont
skirai, jak to widzimy z

prae-zam pana, jaki był tyttil odczytu-1
mato o kobie-

d-u a urzędnikami miej- -mwun« - = . j  - 4,-ndków K o-lc‘e ou-ieune-j: rauincaiusł u*,jap-*.'   *■
ostatnich arłykulów „Glo-; c-zej nią'posypuje ,kg- M. Kw o -  urządzając prelegentowi po odczycie gorącąm  *  wobrdzą: K bjjo- « -

_ A , - W i r o ł r  Ostrowski i  LudiwiA *

owa

su Kairodtu^, dotycizą.cyoh ob^eue-go za-rz^iu. niia.*, ■* 5 _ ° Ostrowski i Lu owioń,
m m ’.  duiaoh pad. * g»'-T=V , NAPAD. NA PAS1 fBNAKOWMĘ. z c U m m. A, . _  1 AifefnV\n zwraca u u o • doiao&za, że na a^tT^tke t>. Marne Pas tern aik owinę

jc*L na teranie kra'-.fwojew -z • w  h ! prośbą, aiby 'zoobc-ich afiw j a,w »aip«axlt na ułtóy jaBdś żyd i udorzyl ją kilka ra.zy.
Ko-ni;.,a-rz rząd u  w ice yo jcw o  1<. p . a r  YY a w ra u s c h ; ;i,lfimck)w » e  po  jedmym poku-ju. N a ^ te k a m  a r  p ovnitałro zamieszan-ie, p zyozetn zeb ra ł się tłum

człow iek  p o w ażn y , p ie rw szo rzęd n y  zn aw ca  sam o- j c6w b ęd ą  um ieszcaoim  m 1>am ią tk o w y c h  u n  , - ^  k tó  p o staw ę  Paslo rna-
rz ą d u , człow iek  o n a jlep szy ch  ch ę c ia c h ,^ p rz y s tą - caoh, k tó re  o s t a n ą  w unurow ^ie  k ó w n a  -c h r o r ik  się do  ko*zar w o jsk o w y ch , skąd

ją interwencja policji. Jak wiadomo, Pa-
oęesie

zarządzae miasta 1 w wj wiasme t-uwm cuhuw ra j r " „ „ i  r,n7.wj-' MOKTera-. paiijfoMriuŁ.aciuartnia jej ujijr obcią
część Rady przyboc-z-nej widząc, żo _ U11, lt-lm<l  ...
miejska,- mimo wsfrząśnień. rozwiązaniem Rady Anć-zyc lub Lud-
m.'^powodowana, zaczyna przybierać możliwie w    - ... . . i
takk-h warunkach tok normalny, w tej chwili chce , uI^W-ORtSĘiNIE CENTRALNEGO KO-MITF-FU niedaiwno odbytego ptrcoesu pnzeołwko koaru-m

pil wspólnie w wiceprezydentami d-o spokojnej a f and-owanego przez nicłi P ^ k ^J’ ' uwolniła ją interwencja policji. Jak wiadomi
skutecznej i zgodnej z wiceprezydentami pracy w ba lub finna, złozy pe.Hnn kwo ę j- p‘wo-'stertia(kówna izeanaiwała jako świadek w pr

irządizie miasta i w tej właśnie chwili chadecka J idaiego- pokoju w%b ^ . > ' 4 ^ . i s ,t,eigera. pnzyezem zeznania jej były bardzo
■—  • — — • -  —     « • » »

- ■ ’ ’ j -ZNitK-NIĘCIE KOMUNJSTO-W. Roman YVerfel
Dawiiid Giriiniłjeng, komuniści, skazani wyrokiem

wywołać znów przesilenie w narządzie miasta, do-' rcDiZICIELSKIEGO W KRAKOWIE. Jak się do- -§to»n, jak d w o r-to iy , M. 3 mę?,|uogo w e  
knaga się od p. wojewody Kowalikowi „ i e g e ^  | wiadnjemy -w K r o w ie  m»
ni korni- ar-za iła teg j IyIko, ze k misarz o b jek tj-,n j kom -e. ^  ń- Udaniem  tego k mii- wa Połk-.ja wsracizęia za ztoienymi ^sattkiwania
wnie rządy mia.Yta spraw ujeobjektyw m e chce je hncjafywo ogćmegc progra- ZAW JRDOWAKIE PAROCHA RUSKIEGO -
sprawować, a me chce natomiast puscic rządów j na rwl1 WWIKa.łziałar.ia rmlrdców z Onegdaj nv nocy dwóch bandytów z bronią w rę-
oniasta na flukta polityki partyjsiej.. 'uauczv-cio!sń rom w kierunku wychowania mlo- ku oapadio na mies-aka-rie parocha greokodcato.

N,e wiauomo, jak się p.- wojewoda, Kowalików- , . , , , iks. Teodora Donkot-a w • Korczynie pod Ra-wą r u-
j dziezy _   -A _ „ r „ n „ x-^-r-tr ^ ,. - i   ,,,,>,i ,a,nrirrłAwimv. Syn jeg-o ciężko

wołaniem 
rabować zad- 

sp ozy tur a |led-

ogień karabinowy. IW. ęzasie ob-ustronnej wymiany 
s-tnzM4.w zah-ity zastał jeden postenunkowy i jadera 
ć-ięż-ko ranny. Komenda policji we Lwowie' wysia­
ła aiutiomobiiaTni koaniDaiiię śzkofy wywiaidiowt-ójv 
pod kioruiukiem kiaraw u^ą ekspozytury śledczej 
p. Kozaikłewiozą.

E e  j ś w i a t a
OSTATNIE CKYVIJ.E ANATOLA FRANKE'A. 

Anaitol FBpnóe Y/iszoraj str-aicil przytomność. Rano 
4 joeaazd przytomny, pmyczom tvyra ;ł się do 

otoezenia, i:ż- ozujh>, że zbliża się jego koniec. O 
•odz. RIO dwaj iokanze opiekujący się chorym 
twierdzili zwiększenie się osłafclcriia. YY.ieit pc- 
ąm chory ,.stiiąc,ił przybominuść. YVydany bi-ui!etj'n 
eikaroki powiada: temperatura 39, tętno około 100 
ddeo-h przyspieszony około 40.

NIE PADEWSKI UNIYVERSYTET,"lecz jak się 
okąwtuje, -nuriwersyfet w Tawji, istniejący jedyna- 

lęie wieków, o,bchode,i obecnie swój jubileusz. Pad­
wa, jak wiadomo, obchodziła jubileusz swego tini- 
'•ersyt-otm przed dw-oma laty i wtedy Uniwersytet 

Jagioll. wyidał osobną 'księgę panna.tikową. Uni­
wersytet w Pawji jest taikże sławiny i jest jeszcze 
tańszy od padenvskicgo.

7 AM ACH NA *>r z y \VOBCĘ KOMUNISTÓW. Z
Tragi don-osizą, żo we witoTek dokonano -zamachu 
na przywródcę komunistów 'dra Smerailu. Niezriany 
osotoniik strzelał do Smeirala z rewolweru, ale 
Sm srał wyszedł cało.

ZLYNGZOWANIE iMU.R.ZY'NA. Z Chicago dono­
szą: Miody immzyu, obwiniony o dokonanie zbrod­
ni gwałtu na pewnej dziewczynie rasy białej, o- 
stat na śm-i-erć pobity pnzeiz grupę mężc-zysn ■ l 
tihłoę.ców. Po spełniełiiiiiu tego czynu nasunęły sną 
wą u4iwotści, cizy istotnie murzyn był winien tej 
zbrodni.

P.onipadouir11 z Czejnckó\vną, Sempólińslcim i YYawrz- 
icos.iczem. YYr poniedziałek rożpoezYna wy stęp v p L, 
Messal-i wystąpi w nnjlep-szoj swojej roli „Fra-sęcifca11, 
ob-ik niej pp. Kpzłowska, YYeścIo-wski, dyr. Pita-ak. 
Sempoliński. L Mefiscd oprócz- „Fr&sąuity11 wystąpi 
w „Bajrdorze1, i „Księżniczce i czaraasza11

JEDYNY KONCERT ARTURA RUBINSTELYA
najizinakomitszego pianisty doby współczesnej — 
odbędzie się w. Krakowie w piątek, 17 bm. w St. 
Teatrze.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Sobota, 11 bm.: „Legjoń1.
Niedziela, 12 bm. po poł.: „Prawo pocałunku11; wb* 

c-zorem- „Legion".
ro-niedzinłek, 13 bm.: „Legjoń1.

TEATR „BAGATELA11
Sobota, 11 bm. po poł.: „Kwiat pomarańczowy’1;

wieczorem: „Dzikus'1.
N.cdziela, 'l2 bm. po poi.. „Dwaj mężowie pani 

Marty11; wieczorem: „Dzikus".
Poniedziałek, 13 bm.: „Dzikus".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI*1.
Sobota, 11 bm. po poł.: „Dziewczę z H ilandji11;

wieczorem: „Madame Pompadour".
Niedziela, 12 bm. po poł.: „Żółty kaftan11; wiee»» 

rem: „Madame Pompadour11.
Ponicdzaalek, 13 bm.: ,,Frasquita“.
YVtoirek, 14 bm.: „FrasąuiU".
Środa. 15 bm.: „Bajadera".
Czwartek, 16 b-m.: .Jlajadora11.

Z  K B A K O ^ S g i C W

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dziś wchwk/i na 
afisz arcydzieło Starisb.wa YY7y-spiańskiego „Lcgj an". 
utwór, który' dopiero w obecnej inscenizacji uwolni y 
ny od nioeiskiu zeiwoętrznych szczegółów dekoracyj- 
ny-ch i realistycznych nałogów gryę odzyslcuje swój 
właściwy, wizyjny charakter narodowego Cłiiatorjum 
Rcży&cija p. YYj^ocikiej poszło po tej, jedynie, wiernej 
intencjom poofy 1-inji, przywróciła pominięte w po­
przednich przedsta-Y-ieniiach. niezbędne człony tekstu 
i wydobyła ze1 wszystkich odtwórców ról głównych i 
współdziałającego zespołu maksimum wysili:u oraz 
pietyzmu dla podniosłej- poezji wieszcza. YYr rolach 
głótnych wystąpią PP- WjÓMba, Kosmowska, Żmi­
jewska, araa j>p. Socha, Kruenowiucki, Szy mbo-iski, 
JodnwwsM, Piołtaraki, .Szymański i i. YY’ części mu- 
zyicznej uczestniczą chóry Tow. Oratoryjnego. Defa) 
racje do „Cc-li lts. Jolowickiego“ i sceny „Ponad 
wielkiemu wiodami" wykonał p. Krassow7sl.i.̂

Rówiińieześnie ukazał się ćh ugi zeszyt „Listów z t : 
atru", w którym w kwcstjacli zw  iązanych z „Lcgjo- 
ncm“ zabierają głos peerwe-zoiwędni znawcy poezji 
teatru YYTyc,i>iańt4dcgo pp. Siuk-o, Roslwarowski ilne- 
ckcr, YYrj'Siooka- Sicdlock' i i. Z e s z y t  przynosi nadto 
niczma-ne fragmenty korewpl ridemcji Y yispnańs<ticg(  ̂
rc.prwlukcjo nieznanych rysunków poety, zdjęcia fo­
tograficzne z kreacyj itkton-ikich w „Legjonie bossn 
tą kronikę teatralną itd.

Z TEATRU „BAGATELA11. Przemiła, pełna- pogo­
dy" i sentym entu sztuka Hartleya Mannersa „Dziku;' 
(Peg of my licart) keztałtnjo się jako wielki sulrces 
sezonu. Publiczność codziennie zapełniająca widov/nię 
entuzjastyc-z-nemi oklaskami darzy wykonawców z pp, 
Żofją Bar-wińską, uroczą Peg Sznage- Andrusz- wską, 
Wesołowskim, Z buckim na czeie. Dzięki wielkiemu

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
UCIECHA: „Amerykanka", drani#* w 7 aktach', 

oraz „Piękność ciała kobiecogo", 3 ality.
SZTUli A: „Now-oozeena kobieta", dramat salorowro 

erotyczny w 8 aktach
REDUTA: „Miłośnica pira.ta” (Pod czarną flagą, 

dramat w 7 aktach, oraz dodatek aktualny sportowy.
WANDA: „Miłość w śniegu" (Pat i Patachon), ko  ̂

medja.
ni mii i biiii ■ u u m ir 8 i i

J Y s a i J e s ł i Ł s a e .
(Artvkuly w tym azłale n!« pochodzą od Redakcji).

,   00 -
Niemiecka

Korespondencja Handlowa
d i a  P o l a k ó w  i3 6 i

ze słowniczkiem frazeologicznym handlowym 
przez J .  Ip u o ld ia  i A. b a b iń s k ie g o .

Główny skład: Gehcthner i YJolfrw Krakowie.

A B  W® K A T

I r  BENEBYKT OŁESINGEB
p r z e n ió s ł  s i ą  z Małopolski do  W a rs z a w y j
i urzęduje w domu przy u l. K ow in iarsU sie j 2 0

(pasaż Minkowa), telefon Nr 19-44. 13ó?>

BHaC!IJ®^SKI
w firalow ldi ulica Grodzka Ł. 5 7
zawiadamia ża nadeszły jesienu© i zimowe

P l & i M Z E  i  K O S T I U M Y
WIELKI WYBÓR) CENY NISK-

1294
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2 ®  s t a r y c h  z @ h y ik ó w
* Na narożniku ulicy Kanoniczej pod 1. 25 wieści 
się dcmek jcAńopię.t.rowy, okryty patyną sitaioś&i, 
którego srłwota doskonale- harmonizuje z potę­
żnym gmachem Wjiwafu. Miniowali nasuwa się 
porównani , żo to ...ary sługa usiadł u stóp do 
etojnego monarchy i diuma, o tych dawnych .Stu­
leciach, k-lóro w zlej i dobrej doli wspólnie prze­
żyli.

Dom ton, zwany „domem Długosza11, by 1 w 
istocie (kiólowsikim, mieściła się fu łaźnia królew­
ska. (balrieum rogale lub custrensi-) i tu, .zdaje się, 
Zawisza :i, Oleśnicy miał sekret/nie polecone spraw 
dzić urodę i obyczaje oblubieńca królowej Ja ­
dwigi, naówcwas Wielkiego Księcia, litewskiego, 
Jagiełły Krzyżacy bowiem rozpuścili tak potwor­
ne pogłoski o niim, że. porównanie-.?, niedźwiedziem 
było najlagodiniojw.cm. Przyszły król Władysław 
domyMii się podstępu, oprosił 'Zawiszę, który 
zdał sprawę, opisując tak króla: „'Wz.rosb średni, 
pos<taiwa. szczupła, taMoiwa ciała składna i przy­
stojna, wejrzenie wesołe, twarz ściągla, bynaj­
mniej nie srapetaa“. Podainuaików Za.wasiza od Ja ­
giełły nic przyj;).!', ozem swoją relację uczynił je­
szcze wiarygodutejisizą.

W  owjmt eaaisio łaźnię królew ską stanow ił ty l­
k o  dom narożny, frontom zwrócony'(ku ulicy Ka- 
noniozej, n a  klói.ym od strony  Zamku j te t  umie-

gdSe trudno było o wodę, żywność i wszelkie in­
ne rzeczy, posiedli ulica), prosto na Zamek wio­
dącą.. (skmpująe place jio kolei łub wymieniając za 
dziosięcimy. W ten sposób ta licha, błotnista ulicz­
ka, stała się ozdobą Krakowa, bo każdy kanonik 
starał się mieć wygodną rezydencję.

.Po zamianie, dokonanej w sprawie łaźni, kapi­
tuła przeznaczyła ją na rezydencję dla kanonika 
Mikołaja H tu ozy, mieszczanina ? Kazimierza i Jan. 
ka Rudzicy, którzy Około r. 1430 łaźnię przt-mu- 
lowali.

Pierwszą wzmiankę o kanoniku Długoszu znaj­
dujemy w r. 1441. Na sesji kapitulnej zapijany 
jest, jako 1 (i-ty, ostatni, jednakże dom otrzjmiai 
dopiero w r. 1450 po śmierci Janka. W r. 1153 
inłoi.ls.zy brat Długosza, takie /Jam, zosital kaiionk 

■kinm i obaj d obiudo wiali sobie tylną część domu, 
to jest tę właśnie, z której okua wychodzą, na Za­
mek i na planity, a przyozdobionej taiblilcą z po­
stacią Długosza, klęczącego przed Matką Boską 
d trzema tablicami

W r. 1455 wybił/ciii pożar 20 maja, podczas któ 
rogo zgorzała cała ulica Zamkowa aż po kościół 
św. Maioina (ewangelicki) i Kanonicza z wyjątkiem 
Jomu Długosza. W tym szczęśliwie ocalonym do­
mu Długosz żyl Jat 30, tu jusal swoje wiekopom­
ne dzielą po Dcinie, tu go odwiedzała królewicze,

Dom Długom pod Wawelem.

sączony za szkłem duży obraz Matki Boskiej 
a XVII lub XVIII wieku, malowany na drzewie 
i  podziurawiony IG kulami niepnzyjaeiclskiomi w 
czasie konfederacji Barskiej. (Ostatni raz odnawiał 
go Wojciech El jara w roku 1863). Łaźnię tę w ro­
ku 1390 dairowa! Jagiełło Krystyuowi z Ostroga, 
a. ton zamienił się iz kapitułą.

■Wówczas dostęp do Zamku oddzielony był fa­
łami Rudawy (kitorą odwrócono dopiero w 1058 r. 
aa  Jana, Kazńnienza na Dolne Młyny). Już wkrót- 
°c po lokacji miasta ku otnonle i fiożyikowi Łogoż 
-zużytkowano wartkie w iy Itudawy, przeprowa­
dzając js kilku odnSjPmi d o k o ła  miasta. Jedno 
ramię poprowadzono od tak zwanej dominikań­
skiej Rudawy przy wylocie ulicy św. Marka przez 
fosy miejskie ku bramie Wiślnej, stąd równo,legie 
-z pałacem biskupim i ogrodami 00. Franciszka 
nów, oraz kamocików między domem Długosza 
i Zamkiem, przez małą część ulicy Ka-noniczej, 
około kościoła św Idziego (tu byl młyn j iix1wi- 
sarnia) ku kkszitoTOwi ś» JęVzeją, dalej doty­
kało ulicy św. Józefa i klasztoru Dominikanów, 
uchodząc do ramienia Ru-dawy dominikańskiej. 
.Na teranie między ulicą Kanoniczą a obe-cną ul. 
Giodaką z jednej strony a Żarnikiem i Franciszka­
nami z dwigierj strony było odwieczne bagno, zwa­
ne ,jżabi'knuilt“. Taksa-mo od strony obecnej ulicy 
WtraBzewRlkiego i Wisły., były mokradła, tak, że 
tutaj nie było ocabmoj fortyfikacji, tylko pobocz­
na bramka. Gdy z Gęgiem czasu drzewem, słomą 
i piaskiem grząski grunt osuszono i Zamek z mu- 
Ktem połączono muranii, prałaci i kanonicy kra­
kowscy, zostawiwszy na Zamku wikarjuszów,

których był nauczycielem, i tu dokonał żywota w 
1480 roku (19 maja), przcżyws-zy lat 65.

Dla uczczenia zasług Długoszu poleciła kapituła 
katod rak i wmurować na domu Długosza tablicę 
erekcyk/ą, poeliodz.arą ze zburzonego na Wawelu 
domu ks. Psałlorzysrów, która po łacinie głosi: 
„Dla. zgromadzenia Psałtcnzyslów, założonego 
prze'z Władysława króla i Jadwigę, królową Pol­
ski, Jam Długosz kanonik krakowski na chwalę 
W/szecłi-inooiicgo Bogi zbudował mnie w r. 1 180;;. 
Nel tym łacińskim napisem jest postać Długosza, 
klęczącego przed N. P. Marją, a co do rysów, zga­
dza się z rysim- iem jego .postaci, umieszczonym 
na jednym z odpisów jego dzieł. — Pod tą tabli­
cą dodana objaśnienie po łacinie: ,.T-o zburzeniu 
w 1856 roku na Wawelu domu kafijży Psalłerzy- 
■stów, niegdyś przez Ja,na Długosza fundowanego-, 
kamień len jodyny, z (ego domu pozo gdy, w czte­
ry wieki potom tutaj przeniesiono11. Wreszcie osta­
tnia tablica opiewa: „Tę część domn w ioku 1450 
dobudował Jan Długosz, w tym domu mieszkał 
la-t 30. 1 x pisał dzieje Polski i tu dokonał żywota 
swego11.

Zwłoki jcg0 złożono w kościele na Skałce, gdzie 
obecnie spoczywają w sarkofagu  w „Grobie zasłu- 
żonych“.

SipołtCJzeilstwo uozdio piainięc jego jul ilcitszcm 
feOOJptnim uwx2»i®, a Towarzystwo Sztuk Pięk­
nych, jako premjnan, dato reprodukcję obrazu Gra­
matyki.

Jakie koleje przechodzi! dom Dhigo>za? W ro­
ku 1-161 w czasie lozrucbow niotlocliu mit-j-kiego, 
opisanych niedawno w „Nowej Reformie11, ocalał

syn AnJazoju Tę-czyiiskłcgo, Jan, uciekając tu 
przed pogonią. Część frontową od ulłicy Kanoni­
czej z napisem nad bramą: „Nil in homine bona
mente moliuis11 (Nic lepszego w cziowieku nad do­
brą myśl) zaanioszkiiwal młodszy brat Długosza do 
roku 1471, w tymi roku wyjechał do Pragi z mło­
dziutkim królem czeskim, Władysławem Jagiel­
lończykiem i tam zmarł, a  kapituła, lę część od­
dała Jakubowi iz Szadka, podczas gdy we własnej 
części dobudowanej mieszkał dalej hiNtorylt.

Sciauy tych domów pozostały pierwotne — w la­
tach międizy 1515 a 1530 dano portal nad bramą 
wczesno-renesansowy, o motywie jeszcze gotyc­
kim. Pod gzymsem wyżej przytoczony -napis. Bra­
mę półkolistą później wprawiono. Sień pochodzi 
z XVI wiaku. Dach mansardowy na kroksz-łynach 
belkowych iz XVIII wieku jx) u»aaoJ.zeiiiiu pier­
wotnego w czasie walk ikonfederaokich, nakryto 
w miejsce dachówki blachą cynkową.

Budowla ta z XV lub początku'XVI w ieku do­
znała piorwiszej, pię,lanej, .Tenesratioowej restauracji 
i z tego czasu (1530) pochod,zą gzymsy renasanso- 
we naa Oknami mieszka/..ia Długosza (oa 1 pię­
trze), druga w XVII ii XVIII sporo popsuła.

Oprócz tego domu bracia Długoszowi*? dokupili 
sąsiedni jedmopiętrowy dom w ulicy Kanoniczej 
(1. 23), na którym jest wymalowany nad bramą 
św. Ignacy Lojola-, w roku 1441 od Phyr? Bren- 
szk„, który, po wprestaurowamu wieczyście prze­
znaczyli na pizec-bowanie aktów kapitulnych. Na

tyle domu na parterze był tu karcer dla ducho­
wnych i od tego, zdaje się, pochodzi -nazwa ..Li­
sia góra1', bo oył niejako pułapką. W tym domu 
mieszkał doktor J ‘kób Montan (157-1) i malarz 
Józtf Peszka.

Dostojniejsi dygnitarze zamieszkiwali narożny 
dom Długosza-, jak n. p. Miechowita Maciej, ka­
nonik krakowski, lekarz, astrolog i historyk 

((1514). przebywali tu przyszli dygnitarze kościel­
ni, zanim zasiedli na stołieadi biskupich i arcy­
biskupich, miasnikal ks. kanonik Polkowski, z kto 
rogo sporo zaczerpnięto wiadomości o tym domu, 
wieszcie na parterze mi as/z-kai w izbie o pól metra 
niższej od poziomu tiotuaru Bianisław Wyspiań­
ski.

A dziś? Jest tam kuchnia, czy pralnia! Otacza­
nie pamięcią pamiątek po mężach, zasłużonych w 1 
naiodzie, jest obowiązkiem społecznym. Świadczą 
o tom domy Diirera, Goethego, Ma-tejki, iecz zam­
knięte są drzwi domu Dtugo&za, tego, który pierw­
szy na wstępie J2-tomowego dzielą o Polsce na­
pisał gruntowną geografję, wprowadzając bada­
nia historyczne na nowe tory i w całej Europie 
rozgłosił wydobytą z mroków przeszłości potęgę 

'Polski. Kuchenną zaś parą przesiąkają mury tych 
izdebek, w których ojciec kul figury świę-tycli, 
x młodociany Staś dumał, jautby piórem porwać 

:do czynu naród i wywalczyć prawa bytu dla nie­
odległej PoL-ki. g .

-----------OO-----------

W ? m a w s k a  spofigyza
W biblijnej Księdze Liczb (Liber Numero- 

rum, r. 22 n.) znajdujemy osobliwą opowieść
0 ammoniokim wieszczku Balaamie, którego 
król Moadi-itów, Bala.k, zaprosił dti siebie, aby 
złorzeczył Izraelitom, pasnwają^ynn się zwycię­
sko naprzód w ziemie Kanaan. Powodem za- 
prosiin była w iara króla, ze komukolwiek ów 
wieszczek pobłogoisławii, ten będzie biogasla- 
w-ioftiy i peien powodizt?ma; komu zaś bodzie 
złorzeczył, ten będzie przeklęty i nieszozęśli- 
wy. Złorzeczenie więc Bala.a.ma miało dopo­
móc królów, do powęitTzvmajua podh-o^lt Izrae­
litów. Ale wieszczek nie przyjął odrazu zapro­
szenia, lecz ka/zał ptoslom przyjść po odptowiedz 
px>jutrze Rano zaś odpowiedział im, że mu 
w nocy Bóg zabronił złorzeczyć Izraelitom. —
1 woltfC prowtórnego poselstwa zaeJtowal się 
znowu odpornie, ale kiedy mu Bóg polecił 
przyjąć zaproszeitie i robtć, co mu poleci, poje­
chał na oślicy Była to ta  ozdoba rodu oślego, 
k tóra w drodze trzykroć przemowda do swego 
pana i utwierdziła go w posłuszeństwie wobec 
Boga. To też ki dy przybył do Ba lak a i poczy­
nił odpowiednim przygotowania, zaim-iast. zło­
rzeczyć, po trzykroć błogosławił Izraelowi, po­
wtarzając to, co mu Bóg przykazał...

Ta. Itisf orja Balaama i jego ośłiry prz^o-m - 
niala mi sic. gdym w świeżo wydanej książ e 
Andrzeja ‘̂ ieinojew.skiego p. t.: „Polskie nie- 
be“ (Vv a rszawa. ■ Biltłjoteka Polska) przeczytał 
ustęp, stanowiący — apoteozę Krakowa. W ia­
domo, że n. pa. opoteoza Jttljusza Cezara pole­
gała na. pj-zemtesiemu go na n.iebo w postaci 
nowej gnciazdy Tosamo czym z Krakowem 
dożywotni wydawca „Myśli Niepodległej"1. — 
Otóż to jksmó przynosiło od końca roku 1918 
tyle, złorzeczeń pod adresem Galiyja.n i K rako­
wian- że niczego innego nśe można się było 
spodziewać i po ostatniej książce NLemojew- 
skiogo. Jeśli jest inaczej, to dlatego, że w roli 
oślicy wystąpiła u niego a s t r o 1 o g j a, i ta 
kazała mu mówić, co widzi na niebie.

Tu potrzebne jest jedno objaśnienie. Niemo- 
jewski przeczytał niegdyś dzieło francuskiego 
uczonego z czasu wielkiej rewolucji, K. F. 
Dupttisa, p. t -  „Origine de tous les cułtes, ou 
religion uniyerselhd1 i pod j^go 'wrażemem pro­
wadził studja astronomiczne, które go dopro­
wadziły między innemł do wielu opowieści S ta­
rego i Now’t'go Zakonu, jako opisu zjawisk na 
niebie, stosunków między słońcem, księżycem, 
plaueuuni i gwiazdami a znakami zodjaku it.p. 
Tego rodzaju pomysły mufo do dziś dnia. wielu

zwolemiilrów, jak  widać cltocby z wydanego 
niedawmo dzieła I>revesa.

Otóż Niemojewski zastosował metode, wy­
próbowaną na opowieściach biblijnych, do pol­
skiego podania o c&a.mo/księzniku Twra.rdow 
sk.im i tak je objaśnił (str. 65 ‘i n.): N a starych 
globusach nieba, zaznaczono w pewatem miej­
scu ekliptyki p»s, poza który nie w ychylają 
się planety w swym obiegu. Jes t t<o tak zwana 
Szerokość Znanów Zotljaku. Ponieważ na g*ó- 
biŁsach wypełniono go kieskam i słtopni wdłuż 
i wszerz w postaci kratki, pas ów odcinał się. 
od innych części nieba i tworzy), jak gdyby 
bruk kamienny. Otóż na tym pasm błyszczy 
konstellacja P an n y . Przy jej główne wittoitejfe 
mniejsza konstciłacja, zwana Pu harem, a wy­
soko nad jej nogami gwiarzdozbiór, zwany Mis­
ką pękniętą. Zostawia ją  za sobą k.siężyc, mi­
nąwszy Pannę...

Już te ian e  WYśia.czyly jakiemuś znakomi- 
tentu aslrtologow1 polskiemu, by ćzieje księży­
ca w konstellazcji Panny opowiedzieć wr histo­
ryjce O Panu Twardowskim i jogo żonce. Bo 
owa Panna, to pani Twardowska. Siedzi ona 
sobie na Szerokości Znaków Zod jakalrtyoh, 
k tó ra przedsta.wda. — Rynek krakowski i sprze­
daje garnki. A oto przyjeżdża na kogucie pan 
Twardowsk i dla figlów tłucze jej garnki. Na 
kogucie jeździło, wedle dawmycb wyobrażeń, 
bóstwio księżycowe Man (Miesiąc). Otóż 
Twardowski, jadący na kogatoie^ jest. Mh-.sśą 
cer.t, k tóry  jedaie owym niiebieskini Rynkiem 
(krakowskim), a minąwszy Pannę (jako parną 
Twardowską), zostawia za sobą stłuczony gar­
nek, czyli Miskę Pękniętą.

Ale r 'wardowski jivs-t nietylko lesiężycem 
świecącym. Ciemną Tarczą księżyca jest — 
djabel. Te tartze: świetlista e.iemmt, zawiera­
ją ze sobą paku Na jego podstawie djabcrl od- 
msadza Twardow’skiego, co się co miesiąc po- 
w tarza na tńc-bie z księżycem, krążącjan po 
Zodjaku. To sjKdrueniu obietnic, djabel ma po­
rwać Twardowskiego, ale tylko w Rzymie. — 
- 0 9  ‘j c u iu ą  ja p.rotFBfy; o f  OUBAufzttyj "ApOUlSOiS 
fuitu ąejpoz ; * » n  OJ 1 -ApodsoS ‘Atuzartrą 
u. At za? u oąjAj o.j hosoiAiodo feasmr uiazjj a jy  
i z nim księżyc co miesiąc znika fcrzy dni“. — 
U t .H U iz y  ÓIŚ JtlWZ >p’fpl)'2 7. a  )td  ‘oiuzstps j “

spody Księżyca11.
Przyłapany w karczmie Rzym Twardowski, 

chce się ratować i zasłania się przed djablem 
pu-rwnnem z kołyski dziecięciem. Znaczy to, że 
djabel przyłapał go w konstelacji Panny, pia­

stującej dzieciątko. Po przypomnieniu słowa 
szlacheckiego, Twardowski składa dziecię 
wr kołysce. „Kołyską niebieską jest zawsze 
Żłób- Czytamy, że Panna złożyła Dzieciątko 
w Żłobie, bo innego miejsca nie było w  Gospo­
dzie. Otóż Puhar u gTowy Panny tuż pod dzie- 
ciąikiem, Arabowie nazywali Żłobem"1.

Djabel, porwawszy Twardowskiego, unosi go 
do następnego znaku zod ja ko w ego, .do Vragi. 
Tarcza jasna zniknęła; Twardowski jest w mo­
cy djabelskiej. Ale w tej opressji zaczyna śpie 
wać Godzinki, modlitwy do Najświętszej P a­
nienki. Przecież w konstellacji Panny świecił 
księżyc, iśpiewanie trwa trzy doby. Wreszcie 
djabel nie może w strzym ać i puszcza swTą ofia­
rę. Pan Twardowski ukazuje się na siemie 
księżyca wr znaku Skorpiona. 'Fu spotyka swe­
go wiernego pachołka. Jakże ten dostał się do 
nieba": W Postaci pająka, snującego swe nici. 
A pająk, to inna naz.wa niebieskiego Skór? 
piona.

Z tego widać, że historia, wymyślona przez 
nieznanego polskiego astrologa o Panu Tw ar­
dowskim, opowiada właściwie miesięczne dzie­
je księżyca. „Ten astrolog (konkluduje autor), 
kochać wielokrotnie musiał Kraków, stolicę J a ­
giellonów, skoro przeniósł go na niebo wraz 
z jego R \nkiem . W idywał niezawodnie składa-, 
ne na nim hołdy pruskie przed majestatem 
Zygmunta btarego. Czuł -wielkość tego nnasta 
naszej sławy i przeto dał mu właśnie miejsce 
na firmamencie. To też wiedzmy i pom iętajm ,, 
że prócz Jerozolimy i Rzymu, jest tylko na 
niobie jeszcze nasz Kraków, a innych, wielkich 
stoLio po1ęzne,go świata nowożytnego, tam nie 
m/uw,11.

Xicmojew’ski nie potykał się widocznie nigdj 
na „kocich łebkacn11 R ynku krakowskiego, 
skoro go um ieścił na niebie. Ta niewiadomość, 
podobnie jak przeoczenie, że motyw o tłucze­
niu garnków przekupce i o pajaku, węd-ują- 
cym na nitce za panem — połączony został 
bardzo późno z pierwotną legenda o historycz­
nym (nie lunam ym ) Twardowskim to dla K ra­
kowa „feliA ignorantia11, be tylko dzięki temu 
dosta ł &:ę dio nieba. Jak  dam a z przyprawianą 
„normą11 i malowanemi pokazkami, nie odsuwa 
od siebie komplementu o ślicznej fryzurze 
i kwitnącej cerze, tak Kraków nie będzie pa­
miętał o obcej przynależnośici owych motywów 
i zgiodzi się chętnie na miejsce na niebu?. —. 
A przemilezaiwłszy jedno — przemilczy i drugie.

Mianowicie to, że Niemc/ewski z naszego 
Wawelu robi (sir. G) — Eabel i sądzi, że był 
on w czasach jurzodliis/torycznych świetnem 
wzgórzem, wYuiiesionern na cześć Słońca, któro 
od zimy do łata  wzbija się na niebo kręgami 
oodziennemi coraz wyżej, aż dc przesilenia 
letniego, a następnie kręgami codziennemi znE 
ża się coraz bardziej. Otóż chcąc iść w jego 
tropy, sypano kopce z wejsetem w postaci śli- 
rnaczniicy, albo istniejące od natury  wzgórza, 
Lakierni zaopatrywano ślimacznicami i odpra­
wiano w kierunku krążenia słońca -świote po­
chody... Ponietvaż na Wawehi trudno odnaleźć 
ową ślimacznicę, przypuszczamy, że autor imał 
?v jmmięci drogę na kopiec — Kościuszki 
i z niego. Ale że tak ten kopiec, jak  Wawel, 
naieża do Krakowa, do apoteoziowanego K ra­
kowa, przyjmiemy, że W awel był rzeczywiście 
wzgórzom słonecznem i przez wdzięczność za 
te komplementy, postaram y się: znaleźć na nie­
bie odpowiednie miejsca i dla —  Warszawy.

T. Ś.

F libttW SZA  MAŁOPOLSKA
F A B R Y K A  Z W I E R C I A D E Ł  
1 S Z L I F I E  R N  LA S Z K Ł A

Spółka i  osrran. odpow., poleca: 
l u s t r a  i  y o y  s z l i f o w a n e  d o  m e b l i ,  l u s t r a  
w  r a m k a c b  n i k lo w a n y c h  i  p a t e n t o w e  o& 
d e s z c z u tk a c h ;  s z y b y  i l u s t r u  w  k a ż d e j  « e i-  

k o ś c l  n a  s k ł a d z i e .  1370
Zamówienia p n y jm u je  biaro fabryki:

K ra k ó w , u ł. G ro d z k a  i*. 69 , I. p ią l ro .  
T e le io n  K r  4 0 7 3 ,  f a b r .  4 Z 2 5 .

EWA SOPLICA

F L O R F N t .  ‘A
(Listy z podróży).

Świetność Florencji leży w jej przeszłości. 
tHaKsfebj to mi; ito prowincjonalne o moinofon- 
nym, ospałym, trybie życia. W ąskie, ciemne 
uliczki śródmie-ścia, ściśnięte fasadami odwjecz- 
nych domów', nie poziwalają na s-zersze rozw, 
mięcie ruciiu, ani rozbudowę miasta Przez to 
jednak wlaaaiwiu utrzymuje się odrębny cha­
rak ter Florencji. Jakże „śrcJniowieczoe11 waa- 
żenie odnosi wsipólczcsny człowiek, piwccho- 
Idząc o ziincrz,cliu przez „pi-aEza dcl la Siguoiia11. 
Dostojność „Fkrlaazo Veccliioa wyczarowuje 
wspomnienie potęgi Mudyceuszćiw. Z ląsamą 
nieubłaganą surowością spoglądają tc rntiA na 
nas, co ongiś na płonący stos/bawonairoli. Wicl- 
i.* „Cosimo Pater P atriac11 siedzi na brązo­
wym konia i wladrzem okiem obejmuje ■ mia­
sta. Genjalne postaci’- Danfa, Giotta, Michała 
Anioła, Ferocchia, Pmtticellego, przesuwają się 
prz-'d oczyma duszy i sjJatają w korowód wiel­
kich mar, którym dane byio piastować w yso­
kie kapłaństwo s?Juki. Zapomina się na mo­
ment o dniu dzisiejszym i jego sprawach: o do­
larach, akcjach, bussineskich, kinach, strojach 
I tysiącznych fatnłaszkach, wypełniających ży­
cic ws])ólc7e.mcg’o czlowie-ka, i przenosi myślą 
w świat odległy, może nie lepszy, ale zdumio- 
wmjący rozmachem i śmiałością zamierzeń, n- 
trwalonych we wspaniałjYh pałacach, noście1 
lach, grobowcach, ga-lerjaic-h i t. p... Jakąż m u­
siała być duma t.ych książąt średniowiecza, k tó ­
rzy zbudowali sobie tak wspaniale mausoleum, 
jak  obie kaplice z grobowcami Medycouszów 
iprzy yari Lorenzo! Największy rzeźbiajrz świa- 
ita, MiclieJ-Angclo, w ykuł z blokow marmuru.

na w ieczn y podziw pokoleń, gigantyC7ne p o ­
stacie grobowrów. Setki tysiące przybyszów 
stają w skupionym, mik,z ąe.ym jiodziwie 
w tym dziwnym grobowcu, przystrojonym  naj- 
wopanialszemi marmurami, niby jakaś .--wietna 
sala posiedzi-ii, czy zabaw!...

Ci, którzy dla popiołów' swnich wyznaczyli 
tak wspaniało mauzoleum, pc&zili żywot w nie- 
:nniejszym przepycJiu, ja kto tom świadczy wnę­
trze łkaiłazzo \ • icchio. Naj\vi*ibi .-o-tyści współ­
cześni i architekiCii, rzeźbiarze, malarze, prze­
ścigali się w wysiłkach g-odnego piv,yozdołiie- 
nia książęcej rezydencji. Ze zdumieniem oglą­
damy przepych „sali Pięciuset11, kom naty Ele­
onory 7, Toledo, skarbiec, czy kaplicę IM-iorów. 
Gi we,d.i„owieczni bankierzy pi siadali jednak 
zdumiewający rozmacli i hojną kieszeń! — 
„11 Magniikio11, to król bez mai#, olśniewający 
współczesnych i nas wspaniałością gestu i do­
stojeństwem.

Z liojności Mcdiciich wzięta rówuńeż począ­
tek słynna malerja „degli Uffizi11. Jest jedną 
z najpiękniejszych na swiccie. Szczególniej ob­
ficie reprezentowaną jest sztuka wdoska 14, 
15 i IG wieku, Portrety  Brouzina wr „la Tribu- 
na“, a. w szczególności Lukrecji Puw iatichi 
i Eleonory da Toledo, to arcydzieła, którym  
się nigdy dosyć napatrzeć nie można. A ileż 
znakomitych prac Lionarda, Tycjana, Raffae- 
la (Juliusz II), B/Ottiloellego, Perugina i tylu, 
tylu innych, że choćby na wymienienie ich 
n izwisk zamalo miejsc-a w dziennikarskim fe- 
ljctonie. A szkoły obce: Rubens, Rembrandt, 
Briigger, Vclasquez, Diirer, Rigand, Van der 
Goes, same arcydzieła, że, aby je obejrzeć do­
kładnie, potrzebaby miesięcy! Są tu też siyn 
ne zbiory gem. Przeszło 400 okazów. Cudowoiie 
rzeźbione, miniaturowe konchy, wazy, szka­
tułki, pucharki, relikwiarzyki, z onyksu, 
szmaragdu, lapisla-zuli, kryształu, jaspisu, 
a "balu. Wiele z nich zostało wykonanych dla

Medicich przez saniego m istrza Benvennta 
Celliniego i Gmvanni('go da  Bo/logna.

Z Uffizij p ro w a d z i kry ty , przeszło 60 0  me- 
tiów długi korytarz, wiodący częściowo przez 
Pont Ye.cichi’0, do_ pałacu „P itti11, draigiej, słyn­
nej galerji obrazów, j en jedyny w swmim ro­
dzaju korytarz, od suiitu do podłogi, zawieszo­
ny jest portretami Medicich, ich krewnych 
i slawnycn ludz1 współczesnych epo-k: papieży, 
książąt, kardynałów, uczonych, polityków. I’a- 
lac Pitt;, olbrzymia budowa wic.zesnogo rene­
sansu, imponuje rozmiarami i  stirowiością fasa- 
J y ( w-yiumaiiej z kwmlratow ciosanego kamie­
nia. Nie po.-aada żadnych oz/dób, ani rze źli 
i (1 ciała na wridza jedynie, że się tak  wyrażę, 
architektonicznie. Je s t klasycznym przykła­
dom dla renesansowych pałacyków florenckich.

Obecnie jest rezydencją królew ska i jedynie 
galerj/ę- zawsze zwiedzać można. Ilościowo ni? 
dorównuj? ULiziom, aler- jakościowo może 
i przewyższa. Królują tu Raf facio w s-kie Madon­
ny: „della S ed u " i „ditl Grand u ca11 i słynna 
„Donna y e la ta 1, kochanka Raffaela i model 
Madonny Sykstyńskiej w Dreźnie. Być w Pitti 
i nic wspomnieć o EoncercieGioirgiiomća, to się 
wprost nie godzi. Skupiony wyraz oblicz, udu­
chowienie postaci, rO'Zinies7,caeiiie cel, doskona­
łość rysunku i harmionja barwy działają wprost 
muzykalnie, na patrzących. Zdaje się, że na­
prawdę i nam dane będzit posłuchać tego kon­
cernu Znajduje się tu też z.biór autoportretów  
i portretów malarzy od quattroceuta, aż do na- 
s-zyclt czasów. Andrea del barto, Lorenzu di 
Credo, Caracci, Reynolds, Komney, Lenbach, 
Rembrandt, Gowe, Sugre3> Segros, Jołm M4- 
lais, wszystko w zgodzie wielkiej bez żadnej 
, jalousie du m etier11, ni antypatji choćby ze 
wzglądu na narodiowrość. Z przykrością stw ier­
dza się jednak, że Polska nie posiada tu  ża­
dnych przedstawicieli!

Do pałacu dotyka słynny „Giardino Boboli“ .

Śliczne aleje, monumenty, groty, fontanny, 
stawy, czynią go uroczym i godnym zwiedze­
nia.

Po wyczepującem z wiedza,nm galery;, do ­
brze jest odetchnąć świeżem powietrzem i po­
zwolić wypocząć umysłowi i oczom. Nie to 
nie może być w tym wypadku Iepsz.em, jak 
przejażdżka na tak zwane „Via,le del Coli11. — 
Śliczna, doskonale utrzym ana droga, ciągną­
ca Się przez wwąrórzia, otaczające miasto. — 
Stąd widziana Florencja wydaje się bariizo 
wielką. Bajecznie odcina się. od błękitu nieba, 
spatynowana,;, bninatnaw a czerwień dachów 
i murów. Ponad wszystkiem króluje olbrzymia 
kopula katedry, aroydzi-do Brunelaca — smu- 
kloścaą linji wysUi*ałłsi w górę wieżyca palazzo 
Veccł)io i dostojnie zarysowuje się sylweta 
Sa.nła  Croce. Kościół niezmiernie poważny 
w surow.-ości i prostocie odrębnego, florenckie­
go g n i j  k u . Pe.len kaplic i pomników sław nych, 
mężów' ojczyzny, -stal się. z czasem niejako 
panteonem narodowych bohaterów.

Niedaleko Sta Groce znajduje się Oasa 
Bnonarotti. Dom nabyty oiigiś przez Michała 
Anioła dla rodziny, zosta) przez ostatnich po­
tomków' darowany państwu ,,ako muzeum 
i archiwum. Dom drogi sercu Florene.ji... — 
Z pietyzmi-m spoglądamy na w spasuałe rysun­
ki mistrza, i sceny z j,-go życia. W A!<ademji 
„delle belle Arti11, znajduje się jego najw ięk­
sze arcydzieło, marmurowy Dawki, którego 
29-lenti Michał w ykuł z .jednego blo­
ku. W „Bargello11 popiersie Brutusa, Bachus 
i niedokońozionu płaskorzeźba Madonna ze św. 
Janein. Na każdym kroku we Florencji spo­
tyka się jego dzielą. A gdy się ysjiomni ka­
plicę śykstyńską w Rzymie, Mojżesza, Pietę 
w W atykanie i tyle arcydzieł roziprószonych 
po calyc.li Włoszech, zdumienie ogarnia, że 
jeden człowdek byl w stanic pozostawić taki 
olbrzymi plon pracy siwego życia.., Michał

Anioł, to mocarz duchowy, gigant, k tó ry  na 
wzór swej wielkiej duszy wykuwał mocarnych 
olbrzvmów z bloków marmuru!

Wymienić wszystkiego, co godne zwiedze­
nia we Florencji w ramach feljetonu, niepo­
dobna. —  Jednak  trudnie nie wspomnieć o ko- 
śdele i klasztorze San Marco Żył tutaj prze­
cież biiogosławiony braciszek F ra  Angelico da 
Tiosole, pokorny malarz D/aewicy-Matki i anio­
łów, opiewających Jej chwalę. Ileż umilowa- 
nut, naiwności, czysto^Ai duszy posiadai tor 
„F ra11, który w setkach obrazów czcił Marjf 
lią złocistym tronie w aureoli Komcertującycl 
aniołów! Cała słodycz jeao anielskiej duszy 
objawiła się w tych prym itywnych, ujmują 
cycli wdz-iękach i prostotą freskach, olturza-cF 
i (abcm akiacb. Żyw om przeciwdeństwem blo 
goslawionego 1 ractsz.ka, był ponury lnnicli Sa- 
yonaroLt, pr: a r  k lasztoru  San Marco i wielki 
reformator. Nieustępliwa surowość doprowa­
dziła go na  płonący stos. Można oglądać jego 
celę i pracownię. Nie bez wzruszenia patrzy 
się na książki z jego jiismom, różaniec i habit. 
W szystko to dzisiaj śwuęte jramiątki, otaczane 
cizoią najwyższą! . Jakże zmiumne są losy czło­
wieka!... .

S!ów parę jeszcze o ,.Museo Nazionałe11, tak  
zwanym „Bargello11. Zwiedzić je należy choć- 
b> dlatega, bv zapoznać się z pracami florenc­
kiego mistrza Donatella i braci Robbia. Spe­
cjalne majoluki z wypalanej i glazurowanej 
gliny. Prócz tego rzeźby Verocchia, Celliniego, 
Sausoyina i w . i...

Na ostatek  nieco o okolicy florenckiej. — 
„Fieso-le11, to ja kię" krakowskie Bielany I a zna­
ny park „Cascine1'1 a la F rater z placami spor- 
towemi, wyoćc.igami, kaw ir.mia.mi i t. n. Dalej 
nieoo oddalone od miasta Oamaluoli, San Salvi, 
Villa Reale di Perraia, wszystlto godne zwie­
dzenia i złączone z dziejami toskańskiej oj­
czyzny.
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Wilhelm Feldm an
(W piątą rocznicę śmierci).

1/fhfc 25 b. m. upływa la t pięć od śmierć 
& p. WiLheTma F  o 1 d ni a. n a. Rówmoczośnie 
siódme wydanie (Współczesnej literatu ry  pol­
skiej" —  dzielą życia Zmarłego —  jest bliskie 
w yczerpania, chociaż ledwo rok mija od po­
jaw ienia się tej publikacji, stanowiącej naj­
bardziej żywy, choć nie jedyny spadek myśli 
Zmarłego.

Pisząc w  rocznicę to  moje wspomnienie po­
śmiertne, nie mogę kusić się o wyczerpanie 
»w szczupłych ram ach artyku łu  dziemukar- 
eskiego całokształtu pracy niezmiernie bujnej, 
wielostronnej, ogarniającej różne przejaw y ży­
cia Polski ostatnich kit 50-ciu. Zaledwo do­
tknąć mogę ogólnych zarysów tej niepospoli­
te j obfitości podjętego i przeprowadzonego 
dzieła, którem u oddał się niepospolity, ofiarny, 
czysty i męczeński człowiek.

A czynię to  zarówno z potrzeby własnego 
serca — jak  i ze wzglęlu n a  ogólną koniecz­
ność płacenia honorowego długu, jaki wobec 
Zmarłego zaciągnęło ‘całe społeczeństwo.

Jestem  jednym  z wielu, dla których W il­
helm Feldman był budzicielem i wzorem pra­
cy. Przed 20 łaty , stojąc na progu życia, po­
słałem  mu zo Lwowa dla świeżo założonej 
a  już wpływowej „K ry tyk i11 utw ór literacki, 
tak  częste pierwociny młodzieńczego snu o  po­
tędze, rozbitego o brak własnego wyrazu. — 
Do dzisiaj przechowuję list-odpowiedź: ciepłą, 
zachęcającą, choć odm awiającą druku.

W ychowałem się wraz z całem pokoleniem 
n a  „L iteraturze11 Feldm ana, k tó ra  w raz ze 
m ną rosła  i dojrzewała, ogarniając w  pieirw- 
szent wydaniu (1902) dwadzieścia la t polskiej 
twórczości literackiej — w szóstej edycji, przez 
au to ra  ealkc-wicie przerobionej i tuż przed 
śmiercią ogłoszonej, kreśląca w trzech to­
mach obraz prany twórców i k rytyków  na 
przestrzeni la t 50; w ostatniem, pośmiertni m 
wydaniu, dopeinojonem przez d ra  Stanisława 
Lam a, rozszerzona na ostatnie pięciolecie 
Polski wyzwolonej.

Tak moje pokolenie, jak  i to, któro po mnie 
przyszło, czerpie z tego dzieła, jedynego 
iw swoim rodzaju nietylko u nas, alo i zagra­
nicą, znawstwo i miłość dla w ieczystych w ar­
tości polskiego Ducha, k tóre Zm arły po raz 
pierwsizy zebrał" w  całość kiumsekwemtną, na 
nieslychanem bogać iwie maitoyaiów bio- i bi­
bliograficznych opartą, a  prześwietloną fana­
tycznym  entuzjazmem serca, k tóre jedną, 
w ielką, dozgonną miłością pokochało w szyst­
ko, co w duchu polskim jest jasne, mocne 
i  głębokie.

A miłość ta  —  to właśnie zasadniczy rys 
nietylko tego dzieła, ale i całej działalności 
Zmarłego, k tó rą poznałem zbliska w wie-lo- 
krotnem  zetknięciu i współpracy na bruku 
krakowskim. T a  mPość nakazyw ała mu zawsze 
podejmować trud największy i najbardziej nie­
wdzięczny. Ona wyrwała go z żydowskiego 
g e tta  na kresach cywilizacji a  dawszy elemen­
tarz polski cł!o ręki — dopiero w 11 roku ży­
cia—już w pięć la t później w prowadziła na  roz­
ległą niwę literackiej praicy. T a  miłość, zapa­
lona u wieEdch świeczników połskietro roman­
tyzm u —  na cale życie Feldm ana „prawdy 
żyw ej" — "uczyniła z autora „L iteratu ry11 sa­
motnego’ i tak  często przeciw fali płynącego 
bojownika postępu. Ona słodziła mu cierpienie 
zarówno m aterjalne, jak  stokroć gorsze, m oral­
ne. którego mu nigdy ni<̂  oziezędziio życie, czę­
sto  wobec niego tak  okrutne, bijące gromem 
zawodu, p.otwarzy, oszczerstwa, w ytykające 
m u żydotsfcwo i wyświecające zbiorową na­
gonką poza polskość, której był najlepszym 
synem  i szermierzem.

Chrystusowy ' był to  zaiste 'człowiek. Do 
ChrysUu-a szedł całe życie po ciernistej, jak 
mało kto . drodze. Z fanatyzmem, właściwym 
sw ej rasie —  tęsknił do tego źródła Laski 
w niezmąconej jego czystości, pijąc ostatni 
swój kielich goryczy na męczeńskim posterun­
k u  w  Berlinie, gdzie, czasu wielkiej wojny, 
bronił straconej pozycji, i tuż potem ,gdy, 
spełniwszy ichlubme swą misję, odepchnięty zo­
sta ł od służenia „spraw ie11, której oddał się 
ciaiem i duszą.

I  nawiedził go C hrystus w  ostatniej chwih 
c a  łożu śmierci, gdy  przyjmował chrzest „in 
articuio m ortis11 —  nie uczyniwszy tego przed­
tem , ażeby m e dać żadnego pozom  względów 
m aterjalnyeh.

Heroiczne by ty początki i heroiczny koniec 
teg o  człowieka. W dzisiejszej, powojennej do­
bie upadku zmvslu moralnego, wspomnienie to 
działa prawdziwie krzepiąco. Podnosi upadłą 
wia-re w asym ilacyjną silę polskiego ducha 
i  w moc idei Chrystusowej; uczy, jak  potężną 
dźwignią może być Miłość i Cierpienie i daje 
wzór „fizjcdoeTCznej potrzeby p racy11 (jak to 
określał sam  Zmarły) w dzisiejszem rozpano­
szeniu się próżniactwm. Dzięki tej pracy bibljo- 
g ra fja  Feldm ana obejmuje niezliczoną ilość 
utworów powieściowych i dram atycznych, kry- 
tyczno-łnerack ich. publicystycznych i histo­
rycznych, pisanyieh także po niemiecku obok 
ołbrzymidgo w ysiłku czynów organizacyjnych, 
redaktorskich, społecznych, oświatowych, pro­
pagandowych i t. p.

Z -tej m asy w yłaniają się trzy, nad spiże 
trwalsze, dzieła: ,D  i t  e r  a  t u r  a 11, „ D z i e j e  
p o l s k i e j  m y ś l i  p o l i t y c z n e j  w 
o k r e s i e  p o r o z b i o r  o  w y m 11, „K r y- 
t y k a " .  W szystkie trzy  są żywe i niezbędne. 
„L itera tu ra1", ciągle odnawiana i dopełniana, 
doprowadzona na  szczyt entuzjazmu w ttsfe-

żmudną bibljogtafje przedmiotu, niezbędna ja ­
ko punkt wyjść dla, wszelkich prac tego ro­
dzaju, ogłoszona dotąd w  przeszło 30.000 
egzemplarzy. „Dzieje polskiej myśli politycznej 
w  okresie porozbionowym11, dziś już bardziej

nie zahozauy w poczet pierwszorzędnych twór­
ców draniaityciznyich Włoch współczesnych.

Już przed kilkoma laty napisał AntonieHi we 
cołą koimeJiją p. t.: .jOzłowiek, klóry Isain 'siebie 
spoina,I1-, cE-ięki której, już wówczas jinzopowiada- 
no mu wielką przy-zlość na jiolu twórczości rfra- 
•lnaiyozinej. Oryginalny światopogląd i  swobodna 
tccujiika teatrauaa Aulonelicgo nic wszędzie spot­
kała się z iprizydiyfoiem przyjęciem, jednakże na-

o znaczeniu historycznem ' cporu,' zamkniętej ^  W  uznali obecnie niepospolity
w sobie, pieTwszy również tej m iary, niozasta - 1  a'~ 111
piony dc dziś całokształt prądów  politycznych1 a5tatane8° u‘rtVOru Aflt<meUc‘go jest na-
w trzech zaborach, dojrzały owOe zajęć i zam i-j’" l,.'*^03' .
towań hi&fcoryka-pubKcy»iy, jeg*o zmicomitych | ™ic*sz(kaiicy taizypaęŁrowej kamienicy zMcrają 
zdolności do budowania syntezy, k tó ra roz- ^  J,a ^ p ó in y  uroczysty bankiet, celem uczczenia 
bieżność niezhczonvch szczegółów potrafi o g a r- ' t>ctin cg o jubiler,■san powstania kamienicy. Podczas 
nąć jednym rzutem  oka i spoić w  j.-dinolity^za- 8'dy‘ Jtdeu * m zkańców domu, imyniar, zaiako- 
rys zasadniczej m yśli programowej. „ K r y t y - mbwc», ,viiiós}. toast na caeść pewnej sta- 
k a“ , kontynuacja krakowskiego „Życia‘‘, gdzie ru"z,!to oćśzcś- M «dęciu łat mieszkającej w owym

w artykułach politycznych propagująca po 
stęp, htimanitarr zm. idee* niepodległościowe — ',mo"T  W 1*** *o niesacząóliiwa dziewczyna cier- 
w  części literackiej' swoich 35 tomów przy no-11' 1 na tl^lcpsję i, j ik objaśnia znajdujący się w to- 
sząca arcydzieła natchnienia, debjuty, azcąc-j* areysbwie Idkanz, poci którego opioką chora po- 
gólnie szczęśliwa, ku it za.nomniaimgo Narwi- ’2°,’t"'je, j<s?t ona naJuwyezaj jzadkim i siepespołi- 
da — staroowi również niewyczerpane źródło 1ym ‘W™1 biwŁeryiizki. Podocboceni goście spro- 
dla badania zjawisk myśli polskiej na  p ro g u , biedne tteiirwczę- puzomoeą, a _ niektórzy
XX. wieku a zaraizem trw ały  pomnik niczmor- 1 wion/ąc w cudowny Jar 'assrowiuzeriu1 hi- 
dowanej praicy wydawcy, redaktora i głównego 6łerycze‘Ł, żądają oo chorej, aby im pr:z opowie- 
współpracownika.* działa jKizywzkść. Po krótklom wali ani u dziewczę

Polacy nie są narodem  wdzięcznym. Kału- P-2wxlwv,1aia., że za osiem. Im umr>re jeden z mie- 
m njutorstwo może nigdzie nie szerzy się ż taką b®kanców starcga.Momu. Koinsternacja i przeraiżc- 
posją, j a k —  u nas. Są na t)o niezliczone pray- 1150 ogarnia wizysikich. każdy usiłuje ukryć 
k łady  w  historji —  nie brak ich tern bardzie l bo każdy się obawia, że grozę budząca
i dziś, gdy instynkt wilczy tak bardzo zn iepra-, P ęp o w ie łn ia , jego dętyozy osoby. Ta właśnie 
wia dusze. scena nałoży do najlepiej pomyślanych w tej ory-

Jaskraw ym  przykładem  z dnia w czorajszego. feóiahicj .sztuce.  ̂
jest iasnie Wilhelm Feldman, przeczysta cliiu-1 ^  drugi i akcie wszyscy udają się do lekarza,
ba atrakcyjnej sili" polskiego ducha, ale i przy- a'żeby Podrłać się balaniu i uspokoić swojo wzbu-
ihu l podłości taj drobnej „sauji“ , k tó rą już TZ0Tle. v" P ^ K ^ z y  pacjentami zna/luje się
Mickiewicz przeklinał. Znieważany za życia Tćwnież i biedna hLitcrjceka, która jednakże przj-
dziś, w wolnej Polsce, o k tó rą Wałczył, prwi- bP'va do hikarza,_ ażeby mu wywinie  ̂ swoją rui-
nien tembard,zie> liezyc na tru a le  ws|x>mnie-, Lekarz zapomiua, że ma do czynbnia z cho-

tam  prace B udouina de Ck>urtenay‘a , Bniickne- lei “ bałną milośi . P 0 tom roecaarowaniu, życie 
ra, (1 lioton iow akiego, E isenbcrga, Grabca, W. W poiło  swoj ir o k  dla błędnej d/b wczyriy, która 
L. J a w m k io g o , K asp row icza, K ota , Lam a, Li- popełnia samobójstwo p iw z wypicie trucizny;'za- 
m a n o w d u eg o , P ia y b y seew sk ieg o , R aw icza, K. L ^ n c j  j*j praciz lekarza, jako środek leczniczy

£ kiego — ludzi, juk widać, różmyieh zabarwień "dęopj ich życiu mc zagraża, 
i przekonań politycznych, zjednoczonych je ' Teatr „Al Valle“ w Rzymie wy.-tawia satyry- 
d,nak wspólną myślą naprawy krzyw dy i złoże- ozny dramat „Wdowa, z Efezu11 Ful. Mulego, 
nia hołdu. Autorowi posłużyła za fabułę stara opo-wieść

Jednakże w Polsce —  myśl- nie-tnwa ani go- 0 niewiernych wdowach, -zużytkowana już zroez-
dziny. Książka, zbiorowa nie znalazła, wielu czy- tą przez jednego z nowelistów rosyjskich. Muio
telmików. P y ł niepamięci pokryw a zasługi ży -jgW 1̂ 1 l^ychologiozmie tę treść i ujął ją w for- 
wych — cóż dopiero zmarłych! j'mQ dramatyczną. Rolę wdowy Glizeiy odtworzyła

To smutne. W tak  koniecznej odbudowie 2 wielkim temperamentem Tilda Tekli, 
polskiego duicha i to  kalectwio moralne trzeb: W pierwszym akcie wdowa opłakuje zma.Jcgo
leczyć. o.i nieprzyjacielskiej stizaty męża. czuwając h a l

Temu wielkiemu, świętemu celowi n iechże1 lpgo zwłokami, lcż.ącemi w głębokiej grocie. — 
służy choć w najskromniejszej mierze niniejsze Wszelkie usiłowania krewnych i znajomych aby 
wspomnienie. Marjan Szj, jkawski, j-l choć na chwilę oderwać od zwłok ukochanego

małżonka, nie odnoszą skutku, wobec ogromne, 
bohś i młoijfcj wdowy. W dnig-im akcie ukazuie Kieso się u wcjśi-Ki do groty miody żołnierz rzymski,
który w pobliżu piLnuwać niial vwlo>k zbrodniarza, 
i przybył do groty, zaintrygowany jękami Oiizery. 
Xiepocioszo.ua po swej stracie wdowa uszczęśliwia 
Swą miłością żołnierza,-a ponieważ w międzyi za- 
sic skradziono zwłoki powierzonego jego pieczy 
zbrodniarza, za co oczekuje go kara śmierci, ze­
zwala wdowa na podsunięcie iziwlok własnego mę­
ża, którego zgon tak doikliiwie odcr/ula, ahy tylko 
ocalić7 od śmiej ci swojego Kochanka.

ILustrację jednej ze scon te«ro utworu zamie­
szczono w ostałmbii nuluv- aAv"ida“.

©ie!Kiś j e ź i M  feiełg
(Nowe wydaiue .^Króla Dimin" Słowackiego. Na- 

kiatłem n  cm borg a we Lwowie).
Wioli iern i poż^tewm. m dżiclcm można nazwać 

zupcLiio nowę wynBiio „Króla 1 ucha11 Słowac­
kiego, którego dwa -7.--.zvty (z tcu-fu I-go i 11-go) 
właśnie się ukazały. Wydania nowego dokonał 
i świetnym komentarzem raopatrzyl Jan Gwalbert 
P a w l i k o w s k i ,  jeulen z najba rdzlf;j zasłużo­
nych i głębokich badaczy fewóreaości Głowackiego, 
w szczególności z okresu im Jzego wy­
razem jsst jego auakomile dizicło pod tytułem: 
„Studjow nad „Królom Duoliem11 część pionwoiza. 
Mistyka Słowa,okiego11. Dzięki temu uizielu zrozu- 
liiwrao dokładnie, ze mertyka Sio1 wa-Cikiego nie by'- 
ła czcim o-Ttbneic i wyjatkowem, looz iprze^iw- 
nai, 'Jiajilnjf się w bll-kLai j okrewieiWtwie z mi- 

jó ljką ych i nc-wych wieków.
Jeżeli już pi-wyż za książka ułatwiła w dużej 

nr :ze z-ozirmienie mistyoznynb dzieł SIowacLie- 
go, w szczególności ,Jtróla Ducha*1, to obeanic- 
dzięk: nowemu wydaniu, zaopatrzonemu w boga- 

*ty, tali wnikliwy konientarz, otworzy się zak lę­
ta dotąd głąb tajemniczej księgi i odsłoni w całej 
poiędii i w całym zakro.-ie głęboki czar poezji, 
stanowiącej właściwą i  fetotną silę potężnego 
dtziela Jak  już z wydanych zeszytów widać, bę­
d ąc ' w toku nowe wydanie, będzie dziełem nie- 
tylko epokowem w historji badań nad twórczo­
ścią Słowackiego, lecz także pumnikowem w dzde- 

!j;v.*h naszf j kultury lucbowej.
J dYydany uoiyciw. zaa zeszyci fz tom, u I) pierwszy 
tekstu obejmuje tekst główny trzech pierwszych 

‘rapsodów i więlkis/oj części rapsodu czwartego. 
« , ; - { •  Wydany mś pnzwszy zestyt komentarza (z to- 

r' * S J fe E ^ I ł mu II) ob jmuję obszerny' „Wetęp11, w którym au-
iW teatrze „Olimpia" w? JłodyJanie w nadawy- or informuje szozogółowo o źródłacli tekstów 

pach o  Młodej Polsce, pisana z  dogmatem w in -feJia;j oryginalnej sztuce p e r  tytułem: „Trzyjdętro-j„Króla Ducha11, o jego dotychczasowych wyda­
ł y  w realną wartość rom antyzmu, zabarwiona kamienica11 Lińgie&o Aatomollego wyiitępuje w , nia cli, o postaci rękopisów, o układzie tekstów,

g'ównej roli wielka gwiazda sceniczna Włoch, pię-jo jego odmianach i t. p., talej pożyteczne r-.-.ka- 
.ona Enana Grammtstica. zówki „<) czytaniu „Króla Dudia11 i użyciu komen-

toi-
Pod powyższym tą7,tulem - ośmielamy się zamie­

ścić teflon_z bardzo cickaavych liryków wielkiego 
poety, wyjęty z nmiej znanego szerszemu ogółowi 
zbioru pośmiertnyich „Wierszy, fragmentów dra­
matycznych : uwag11, a poawalaja.cy poniekąd 
wgiąidnąć w głąb wksyjnego teatru Stanblawa 
Vvyspiańsk»:go, zaludnia,jąctgo deski ccendczoe 
tłwmom żywych dla niego mar ipr.zy wtórze moio- 
d,ji cnóralnej. Przytoczenie tego drobnego, lecz 
wymownego wyrazu Teflcksyj autora potężnych 
dzieł dirauiatyczmyco może być także na czasie, 
gdy ̂  w,'mówienie nieśnuentelinego „Legjonu11 pray- 
pomiiaa nam nietylko wielkie zasługi poety dla 
teąltDju, lecz także zaniedbaną, a coraz to aikfual- 
łiiió^-zą sprawę ..teatru St. tYyspiańskiego11, do- 

■■'cego się iak fna.jodpowiiedMioj?.zego" wyrazu 
w de sitaka pracy scenicznej, a metylko spo- 
ra.iycznyich wznowień.

I  ciąle wadzę ich twarze, 
ustawnie w oczy ich [Kttrzę —
-eh niema, — mi ślę i marzę, 
widzę ich w  duszy teatrze.

T ea tr mój widzę ogromny, 
wielkie powietrzne przestrzenie, 
ludzie je pełnią i cienie, 
ja  jestem grze ich przyn.m ny.

J a k  sztuka jest sztuką-m oją, 
mePidję słyszę chóralną 
jak  rosną w burzę nawalmy 
w srom y i wichrv się zbiroją.

W  gromach i wielirze szaleją 
i gasną w gromach i wieli rje , — 
w mroku mdlejące i ci lisze. — 
już ledwo, ledwo w idijeją —  
znów w stają — wracają ogromne 
olbrzymie, żyjące — l yzytomno.

G rają — tragedję swej duszy 
w tracieznym  te a tr u  skłonie,• • - " , , l ,zar swiety w trojmogaoh. plonie,' 
i  flet zaw*udzi pastuszy.

Ja  słucham, sluchaim i patrzę, — 
poznaję —  znane mi twarze, —■ 
ich niema, •—  myś^c i marzę, 
widzę ich w  duszy teatrze!

Wybitnym indyiwid.mdizm.um piszącego, me- 
®tni :j w  sądach i opinjach uczciwa, na dobrej 
w ca  i czystości przekonania oparta^ inicjująca 
k u lt Wyspiańskiego, Kasprowicza i Żeromskie- 
fe° propagująca miłość ideałów Mickiewi­
czowskich, zbierająca w ostatnich wydaniach

Wydanie „Kró’a Ducha'1 jest. wytworne. Zasłu­
gę tę dzieli Pawlikowski tee współinicjatorem tego 
wydania, .zmarłym niedawno Alfredem Altonber- 
gicm, którego nakładem i staraniem dochodzi do 
skutku to wuelkie i pożyteczne dzieło.

Luiigi Au tonęli i, którego f-po^ób twonzenia przy­
pomni a w znacznej mierze słynnego Luigi Piran­
dello, przeszedł próbę ogniową, wystawiając swo­
ją „Trzyj .ętre wą kamienie^41 i obeendo jest ogól-

tarza11, dalej iroz,pravvę p n l tytułem: Rzut oka
na mioty,Rę Słowackiego i motywy przewodnie 
„Króla Ducha11, wreszcie 
pierwszych rapsodów.

komentarz <lo dwóch

ZDZISł AW KLESZCZYŃSKI

RAID
Kwiaty i kobiety

Gdybyśmy chcieli transportow ać wrażenia 
raidowe na wielką o rk ioslrę^  zahaczylibyśmy, 
oczywiście, o W agnera. Zahaczając o W agne­
ra, wybralibyśm y sobie... Tannhansera. Yenus- 
berg znajdowmlby się wówczas na  Podhalu!

Kto nie zazna! rozkoszy jazdy praez Nowy 
Targ, Szaflary, Zakopane —  jazdy na czele 
Raidu, na  łeb, na szyję — ten nie wie, jak  pię­
knem jest życie!

] łie mógł się rozkoszniej czuć pan Tannhau- 
seir, popadając w lube sidła miłości... Jeżeli po­
ndem, że już nad Obidową stała różowa luna — 
przyznanie nn ptmowie, że troszkę tylko zbla- 
guj(;... Im Dl i /  ej bowiem stohcy T atr, tern wię­
cej luioczyeh kobiet, rzucających się na nasze 
spotkanie z giestem, mówiącym:

—  Przyjdź i weź!
Gztowiek mimowoli przybiera postawę zwy-

cięzicy i spoziera zabójczo. Nie spesób inaczej. 
Taki już tu  dziwny klimat.

Mostek... Plotek... Na płotku cud, spowity 
:w meta* kaszmiru... (Powiedzmy, ptaminy).

—  Brawo! Brawo! Niecli żyją automo...
„biliśioi11 utonęło w kurz-u,
Chatka... Kładka... Na kładce dziwo, opalo­

ne na sepję... (Powiedzmy, pieczony kasztan).
— Brawo! Brawo! Śliczne chłopa...
„ k r1 —  utonęło w pyle.
Rosnę. Prum.cnieję. Dojrzewam, iak sb necz- 

nik! — Ta śliczna dziewezjna wołała: „Ś iczne 
cbłopaui' * — W ołaia do wszystkich. Więc i do 
mn e. Nikt mi tego dotychczas jeszcze w życiu 
nie pow.eiztał. - -  Duma mnie rozs-adza: „Ślicz 
ue chłopaki!11 —  Jestem śliczny? — Pytanie! — 
Jeżeli teiaz jestem śliczny, kiedy mi skóra złazi 
z nosa i kiedy matn w zębach pół kilo piasku, 
cóż dopiero będzie, gdy się wykąpię w ijiuimu- 
towei łazience, k tóngoś z luksusowych zako­
piańskich pensjonatów... (H m .. Hm...)

Na najbliższym zakręcie — nowy dreszcz. 
Trzy prześliczne buziaki. Blondynka, brunetka, 
szatynka... Pierwsza w sweterze koloru wiśni, 
druga w sweterze koloru czereśni, trzecia —
lila

— H urra..!
Odpow ia dam y :
-H u r ra . .  !
Hop! —  Podskoczyliśmy w goię. —  Sinpf — 

Sirun .liśmy na dół. (Jednak trzeba trochę uwa.- 
żać na drogę...)

Pizy wjeździe do wsi zwalniamy nieco tempo.
Willa. Leluje. Parzeni e, Kogutki. Wszystko, 

ak powinno być. Dwa sum ki Hamak. Z ha­
maku sfruwa —  nie, zrywu się! — nie, leci, 
j k strzała, puszczona z łuk-i. — Niewiasta? — 
Czyż są jeszcze na Swiecte tak zLudowane nie­
wiasty? — Główka — poenrat, szybka — sonet, 
łono — epopeja, biodra — Dosyć! Dosyć!

— Buch!
Duży bukiet kwiatów trafia miró irosto 

w okc. — Th rrrrozkosz...!
Binokle djabli wzięli. Szukam, zrozpaczony, 

binokli. Za.ew ne się stłukły? Nie, całe! Bogu 
dzięki. Ale oko, swoją drogą, porządnio bolt

Odliczam: jedziemy z przeciętną szybkością 
pięćdziesięciu kilometrów. Kwiaty, rmcone ener­
gicznie, miały początkową szybkość, równą., 
pięćdziesięciu kilometrom. Zatem: dostałem w oko 
bukietem, który mógł ważyć kilogram i leciał 
(50 plus 50) z szybkością, równą efektowi... 
E, co tam iizyka! Grant, że oko całe...

Rozważam rzecz dalej. Gdyby mnie ugodziła 
oleanurern, albo, przypuśćmy, doniczka z cudnie 
rozkwitłą pelargonią, miałbym właściwie piękną 
śmierć... Bo pomyślcie: Najprzód całe-Zakopane.. 
Potem ta  senzacja: zginął na Raidzie... Taki 
młudy! (Siiczny chłopak, proszę nie zapominać!) 
W Warszawie, dokądby mera zawieziono za­
pewne na koszt Automobilklubu, miałbym po­
grzeb pierwszej klasy7 prezes komisji sportowej, 
komandor, wice-komandorzy... Koledzy automo- 
hinści... Koledzy z prasy... Teair... Literatura...

— Btu k!
Kierów c t  dostał w łopatkę (Sześć kilogra­

mów. na  gieryt! To nie żarty!)
—  B i u !
Znowu ja! Pome dzwonki Nie Wiedziałem, 

że to takie cieżkie...

Kobiety, które nas wnają, są coraz piękniejsze. 
S leją się do nas, posyłają poeaiunki od nsr... 
Kwiaty wciąż lecą.

Jest śmy poproś tu zażenowani. O rszeta, przy­
znajemy, że udział w raidzie automobilowym 
’est połączony z pewnemi niewygoda... — co. 
proszę? —  Z mebezpieczeństwem?

No, oczywiście, do pewaego stopnia co, pro 
szę? — Ba-dzo riebezpieczne? — Hm... Tak, 
możliwe...

Teraz dopiero rozumiem, czego dokonałem! 
Otworzono mi oczy! Jestem  bohaterem. Tak 
test, Dohaterem! I  towarzysze mo! których uwa­
żałem do niedawna za przemiłych, ale skądinąd 
zupełnie spokojnycti i przeciętnych ładzi —  są 
też bohateram i1 Wszyscy Bez wyjątku!

Odpowiednio do nowej sytuacji, zmieniamy 
zasadniczo pozy: Kierowca „D O żera11 oczami prze­
strzeń... Mecnauik, siedzący oboi: kierowcy, wy- 
clr,la się — i „bodzie14 oczam: dal... Komisarz, 
sieazącj po lewej stronie wozu, wysuwa mach! 
ualnie trzępaczkę sygna}ową. symbol swej wła­
dzy... Nikt nas wprawdzie nra mija, ale to ma 
zawsze cechy jakiejś niezwykłej akcji.,.

Rozmyślam, wściekły z zazdrości, czemby tu 
zaakcentować moją odpowiedzialną rolę, bo bier­
nie zachowywać się nie myślę... Zauważyłem, że 
efekt z trzepaczką nie chybił: już dwiema wil­
lami damy pożerały wzrokiem mojego komisa­
rza...

— Mam!
Fokażę im, że prasa, nawet wtedy, gdy je 

ćz.e, jako martwy bagaż, umie zachować swój 
prestige..

Wychylam się z wozu i patrzę uparcie za 
siebie, marszcząc brwi trochę dla uadauia sobie 
powagi, trochę z powoau pędu, który wyciska 
Izy, trochę — z niepohamowanej cnęci śmiechu.

— Chwyciio!
Uioczo damy pokazują sobie mnie palcami, 

Coś, zaintrygowane, szepcą jedna do drugiej.. 
Dobrze, doskonale!—Myślcie, że chodzi o rzecz 
niezmiernej wagi... Damy w p a trz ą  się teraz 
wszystkie, iak na komendę, w obłok kuiza, su­
nący za naszą maszyną.. Patrzę poza siebie — 
i' one też patrzą!

— Boże. jak  często kobiety oodobne są do 
uzieci!

A kw iat' wciąż padają J a k  deszcz. J a k  grad 
Dostajemy iw et —  róże!

O, Muzo! Przydaj tonów mej lutni! Spraw 
aby chropawy i niewdzięczny mój głos stał sit 
słodką att skwir synogarlic, razem, dźwięczny 
jak  szlachetny spiż! O tobie, urocza pani z Sza 
flar, bedzio teraz mowa! O tobie, smukła, po 
wiewna i elektryczna, o tobie!...

Zdarzyło się bowiem, że w skromnych Sza 
flarach wyszła na nasze spotteanie kometa pię 
kna, iak letni dzień. Miała na sobie szatę skromną. 
Do tegc stopnia skromną, że gdyby się zebrali 
biegi, faryzeusze i celnicy, aby tę szatę oclić — 
niewiele zgoła mieliby do oclenia.

I ta kobiet! piękna, o źrenicach podobnych 
do Teryańskich stawów, o dłoniach białych, jako 
Rysy w styczniu — podała nam kwiaty na 
k i j u !

Nie trzeba było czytać „Trędowatej “ znako 
mitej Mniszkównej, aby stwierdzić, że w taki 
sposub podawano drzewiej strawę... trędowatym

Nic to. Wszystkie wielkie wynalazki są pro­
ste. W głowie cudnej niewiasty śpią niezawo­
dnie zadumy, godne Frankłiaa, Marconiego, Edi­
sona...

Ten ki j ,  a właściwie sposób, w jaki kij zo 
stał nam podany — nie zatrze się n gdy w mo 
jej pamięci!

Będę pamiętał do końca życia ter wjazd, te 
owacje, kwiaty, binokle, damy, dziewczęta, sar­
ny, łanie, pantery — nadewszystuo zaś — piękna 
nieznatomą z Szailar, podającą nam niezabudk’ 
na... drągu.

Kobiety w  Knnstantynonolu
Korespodcntlia „Kuriera "Warszawskiego' 

p. V ..uda 'feleOr RutkowsKa, zamieszczt 
o kobiet ch y Konstantynopolo następujące 
szezegóły :

Kubieta europejs u iv Konstantynopolu, jeżeli 
nie ma własnego itomobiln, narażoną jest na 
mnóstwo przykrości, izczegóinie, jeżeli musi do do- 
inu wracać siiioa v leczorem. Każdy przechodzący 
pau w fezie musi się dotknąć jej lękawa i parę 
słów do niej przemówić Może ttż dlatego korespon­
dentka mało ma danych, ż«by ocenić cały wdzięk 
polsko tureckiej przyjaźni, pomimo, że moiu» rię 
często spotkać z objawami wielkiej nr rz uwinici, 
jeżeli się prosi o wskazanie drogi, czy inne iuior- 
macje.

Goptawda, naszo europejskie stroje, obcisła i wy­
cięte, mopą istotnie robić wrażenie frywolne przy 
str jach Turczynek. Nie wszystkie Turczynki noszą 
zasłony na twarzy; odnosi się to zresztą szczegól­
nie do tych, które się spotyka w dzielnicy Pera 
Noszą one jednak długie, fałdziste spódnice i za- 
woje na głowach, skrajane razem z pelerynkami, 
które całkowicie osłaniają ksztaity. Turczynki bar 
dziej emancypowane nosz.'), płaszcze jedwabne za­
miast peleryne’7, na głowiB zawoje. Stroje te są 
czarne łub hronzowe, nigdy w jaskrawych kolorach.

Śliczne są te tare:kie dz‘ewczęta i damy, które 
widzę spacerujące po ulicach same, lub pod opieką 
starszej osoby. Cechą charakterystyczną urody tu­
reckiej są nosy z garbkiem. brody trochę cofnięte 
i usta, usta nie uropejskie, trochę duże i wy­
datne, czarujące zresz'ą na swój sposi r  Ale o czyi 
T ak ich  oczu nie spirika się nigdzie na świoeie. 
Tęczów k i czarne, pływające w białku z nibie. kiej 
porcelany, duże, tęskne, wymowne, okolone aą 
rzęsą nieprawdopoduonej długości.

Spotykam tu jednę panienkę na Pera. niedaleko 
restauracji, w k tó re j  się stołuję. 'Y swojej bru­
natnej jedwabnej sukni ma wdzięk, leśnego zwie­
rzątka. Twarz prawie trójkątna, nieregularnym 
owalu, dtugi, .ru,-hliwy nob, ocz. agiomne, o szyb- 
kłem spojrzeniu, poamalowane zresztą gruoo jakąś 
fantastyczną farbą, tak samo, jak i usta.

Wszystkie kobiety są umalowane, i to, ponieważ 
ogólny poziom tej sztuki jest bardio wysoai, a na­
leży się jakoś wyróżnić, ntnalowaue w «po»ób fan­
tastyczny. Na usta dobierane są wsze.kio kolory, 
od ciemoo-fjołkowego do najtkliwszego różu. Star 
sze i mniej obdarowane od natury rysują sobie 
na ustacb, jakie otrzymaiy przy urodzeniu, usta, 
jakieby mieć pi iguęty. Nie chciałabym bjć złośliwą, 
ale moit naprawdę wszystko to powinien by{ pisać 
im ^znt?

N a  n o w sz e  w y d a w n i c t w a  
„ S r a k o s k l e j  S p ó liti W ^ d a w n ih ze^

Na czele rucnu księgarskiego idzie obecnie „Kra­
kowska Spółka Wydawnicza14. lej najcenniejszy 
dział „Bibljoceki Narodowej14 wzbogaciły ostatnio 
następujące świeżo wydane dz'eła-

—  Jerzego Byrona „Powieści poetyckie"
w opra-nwaniu prof Andrzeja Tretiaka.

—  Adam a M ickiew icza „G rażyna" z wstępem 
ś. p. prof. Józefa Tretiaua i objaśnieniami Henryka 
Życzyńskiego.

—  Juljueza Słow ackiego „M azepa" w opra­
cowaniu prof. Bronisława Gubrynowicza.

—  Wł. L . Anczyca „Obrazki dram atyczne lu­
dow e" w oprę mwamu prof. Jana St. Bystronia.

—  J. I. Kraszewskiego ..H is to rja  o Januszu 
Korczaku i o pięknej M ieczników nle".

- -  Szymona ZiirUi"Owicza„RohsQtanKi‘‘ w opra­
cowaniu PTCF Aleksandra Brucknera.
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Tekst ustawy czekowej został już uzgod­
niony i w najbliższym caaBie zostanie puzedloao- 
Bly Rarteie njiniistow do uchwalenia i przedloże- 
*da Sejmowi.

— Konferencja w sprawie otwarcia długoletnich 
kredytów włościańskich, opartych na lontach za- 
^tamiuycłi, uruchomienia kas gminnych, wraszc-ie 
^naohomienia działu parcelaicyjnago Państwowego 
Ranku rolnego, oJlbyla się w -min. skarbu.

— Ministerstwo skarbu wezwało magistraty i 
Wydziały powiatowe, które nie dokonały jeszcze 
3vyniia.ru państwowego podatku od nieruclvoruości, 
ażeby jaik najrychlej ukończyły czynności wymia- 
■owe i rozesłały nakazy płatnicze. W niLojecowo- 
piacli, w których dotychczas tego nie dokonano, 
f:;ury M swło-kę 4% miesięcznie mają być pobiera- 
8* P»o upływie miesiąca, od dnia, w którym za- 
KOuozą czynności rozsyłania nakazów płatniczych.

— Posiedzenia Rady przemysłowo-handlowej, 
ha którean omawiano szereg spraw związanych z 
■zaiwar.cAsm tralktatór7 handlowych z Czechosłowa­
cją, odbyło się onegdaj w min. handlu.

. Wywóz złota i srebra z Polski zostaje wzbro- 
moiiy Z Wyjątkiem pewnych wypadków, na któ- 
ydi może być udzielone specjalne pozwolenie 

izby skarbowej.
— Ogóhne przypuszczają w Wiedniu, że wie-
yciele banku północn-ii-austrjackiego otrzymają

zalaiwuj 10% swych wkładów.
. Prywatna fabryka samolotów połączona z 

maicwn _ wyścigowym powstaje podobno w kró- 
larfeikiiieg Hmcic. Przy ulicy Bytomskiej roapoc-ze Lo 
budowę waisztaitów samolotowych.

~  Polski Bar.j- handlowy w Poznaniu zwinął 
Oo.Jziialy małopolskie: Duohobycz, Krosno, Nowy 
»ąaz i Podwoloozyska.

— Koszia egzekucyjne w wysokości 5% sumy 
Zaległej, wiminy być jednorazowo ]K)’orane za 
'Wtsizyisiifcir ozymmoed organu egzekucyjnego, choć­
by ozyii-nOści te  wymagały kilkakrotnej" bytności 
egtzekuifcorów u płatnika.

— Wielka wystawia ogrodnicza w Lublinie — 
otwłurta będliie diziisiaj 11 lun.

— Ktipcy dnajliczni w Warszawie obniżyli cenę 
ryżu o 6 groszy.

— Cena jaj w Warsza/wie wzrosła i wynosi od 
16 do 20 gr. za sztukę.

— Strajk garbaiski wybuchł w warszawskim 
paizemyśle garbarskim. Pracownicy domagają się 
pcutwyżfld 20 do 50 procent.

Zurych, 11 paźdiaicu u(ka. (PAT). Bcrł-in 1235. 
Holandia 204. Nowy Jork 52F50, Londyn 23‘40 
Paryż 27‘10, Metdjolan 22‘GG. .Praga 16*32 34, Bu- 
dapedtot 0‘0068, Bukareszt 2*8234, Belgrad 7‘50, 
Sof ja 3*82, Warszawa 1U0‘25, Wiedeń 0‘0073 5/8.

Papiery dywidendowe w
z dnia 11 października
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B a n k  H a n d lo w y  
B an k  2 w . S p . Z a r . . . . . . 
C egielsk i 
P a r o w o z y  
S ta r a c h o w ic e  
Z ie le n ie w s k i  
Ż y r a r d ó w . . 
r fa b er im sch  .
N afto P o ls k a  .
S p ir y tu s  . . ,
C h od orow  . .
U rsu s . « • » • • « • • • •
Ć m i e l ó w ...................
\ o h c l
B an k  P r z e m . L w ó w  . . ,

W arszawie
1924 r.
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6 50
0-58 
0 37 
2-80 
9'60

1750
5-35

275
5-40
2-60

1-75 
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Konferencja v  spraa!e mniejszości 
iiGiSKiej u  tzec&stii

W arszawa, 11 października W  tych dniach 
odbędzie uę  w Cieszynie czeskim konferencja 
przedstawicieli PPS z delegatami czeskiej par- 
tji soejał. dem okratycznej o pooiżeniu polskiej 
n n ' jszości narodowej w Czechach. Z ramienia 
P. F. S. wezmą udział w konferenc-ji pos. Cza­
piński, Niedziałkowski I Reger.

Siraik górnfffdu? w Be!?ii przyfciera 
ostry ctornkter

Berlin, 11 października (AW). Z Bclgj-i nad­
chodzą wiadomości o poważnym charakterze 
-strajku górniczego. Górnicy ;w szeregu miejsco­
wością dopuścili się aktów  sabotażu. S trajk  
trwa już od kilku tygodni, a  robotnicy zniechę­
ceni jego d]ugx>tnval'OŚci«ą, pragną wywołać 
rozstrzygnięcie na swoją korzyść.

Marszałek au-Pei-Fu opuszczcny 
przez j s e j t i  seiteraia

Londyn, 11 października (AW). Dzienniki po­
daj ąsensacyjoą wiadomość z Szanghaju, iż 
chrześcijańsiu generał Feng-Yu-Cziang. głów­
ny sprzymierzeniec W u P e iF u , opuścił go i 
wydal do aim ji rozkaz wycofania się z Ihiji bo­
jowej.

B o n sero M  tRigislscu £%U dc rczfclcla l l te ló s
Prawną oni z prawem skrzydłem USerdlów utworzyć rząd 

o cV ra^terze k* iserwiaty wnyai
(Telegram własny „Nowej Reformy").

rozbicia stronnictw a liberalnego i pragnie w 
porozumieniu z prawem skrzydłem liberałów
odnieść zwycięstwo wyborcze, a w następstwie 
u tw o m ć  rząd o zdecydowanym charakterze 
konserwatywnym. Konserwatyści staw iają kan 
dydatury we wszystkich okręgach wyborczych 
z wyjątkiem okręgu, z którego wyszedł Mac 
Donald, iiberafi w 350, P artja  P racy w 400. — 
Listy kandydatów  pracy m ają zawierać sze­
reg niespodzianek, albowiem wiele, osobistości 
nieznanych dotąd pod względem politycznym 
zgodziło sic kandydować w okręgach, w któ- 

Większość konserwatystów  bowiem dąży do ! rycdi konserwatyści mieli dotychczas większość.

Londyn, 11 października Przygotowania do 
kampanji wyborczej są w pełnym toku. Z do­
tychczasowego przebiegu rokowań miętizy kon­
serw atystam i a liberałami jest bardzo wątpli- 
wcm, czy przyjdzie do kompromisi wyborcze­
go między temi oartjanii, Lito,orali sa przekona­
ni, że w 70 okręgach, w których przy ostatnich 
wyborach kandydaci stronnictwa pracy wyszli 
jako kandydaci mniejszości z powodu rozstrze­
lenie głosów u innych party j, postawione zo­
staną obecnie kandydatury jednolite. Konser­
watyści jednak nie zgadzają się na ten projekt.

Z m c Ii mMu r z o  lu d ó w  stelinu © Meskole
Perlin, 11 października, (AYv7). „Welfc ara strzelił do Stalina, gdy ten przejeżdżał w po- 

Abend", dziennik kom unistyczny, donosi, że bliżu Kremla, (Korni -arz ludowy Stalin jest. z 
w Moskwie dokonano zamachu na Staiina. — ‘pochodzenia Gruzinem i wszywa się właściwi^, 
Sprawcą Zamachu był student Gruzin, k tóry  Dżiigm-zwili. Przyp. red.)

tkjjajwlększy wybór płaszczyków 
f  ! dla chłopców i dziewcząt po 
O0lich koukQreac3Tjnvch — Emil 
H oller. Kraków, nl. Elorjańska 2B. 

1869

ręT yńak . cylindry, aspiratory 
fifl (czyszczalaie), eiewatory, śli- 
toaki i t p, z własnej fabryki po­
leca Sp. Akc. „Rulindnatrja", Lwów, 
Ul. Fredry 9. 1363

B rzytwa z gwaraniją, pasek 
Herkules do oboingania, pendzel 

i miseczka za cenę 10 złotych plus 
porto UO gr, ryayta za pobraniom 
pooztowam szlifieraia brzjtew <fó- 
to!a Bogdanikn, “ raków, ul. 
Kanonicza L. 22. 1398

apel usze damsuśe cd 7 zt
\Vstążki, fantazje. Przyjmuje 

rzeróDiii. Magaryn mód Seleny 
'opiel, Kraków, Florjańs;a 3. 

1242

Specjalny od dawna renrmowany 
wiedoński pensjonat a a dziewcząt 

ns, tfpców

B. Freylsra CDredsń f
9. Tel. 8 2 - 5 0

• r połączeniu z liceum szkolą ao- 
kszta.oijąci języków i muzyki, przy- 
yotayitanie do egzamiuu państwo 
srogo, przemysł artysMczny, sport, 
internat, półinternat i esrernat.

Leny umiarkowane. 1372
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Sztuczne nafta zrobi
£ e n 3 4 c y > n t o ś w ia t  

F ia n c i a  u s .ic = a ie ż s i  s ‘Q o d  i
(Telegram własny 

Paryż, 11 paździeniilia (U). Chemik fran­
cuski Duniol BcrtheJoi, syn  słynnego Marcela 
Berthełota. -ogłosił ty^aziennikii „IufcrfO*%efiaxt“ 
artykuł, w którym  oświadcza, że jeszcze przed 
upływem 5 la t sztuczna nafta  zrobi poważną 
konkuren-cję naturalnej. Do,świad'C.zenia labo-

konkurencje naturalnej
ic z e n ie  B ei tlr s lc fa  
aa&stw, p  j s i a d ą ją c y c n  n a f ię
„Nowej Reformy").

rafotryjne w tym kierunku są już skończone i 
wydobywanie sztucznej nafty  przybierze 
wkrótce te rozmiary, jak  dzisiaj otrzym ywanie 
azotu. Przez wynalazek len F rancja uniezależni 
się ou państw  produkujących naftę.

-------------- 00---------------

ff o  z a m k n i ę c i u  k r o n i k i
.ŚWIĘTO SADZENIA DR.ZEWEK na Bulwa­

rach Wolności w Kalitowie odbędzie się w naj- 
Mirższydi dnia-ch.

W SPRAWIE OPŁAT AKADEMICKICH odbył 
się wczoraj o god®. 7 -wiocizór w sali Kopernika. 
Gold. No i-i -wiec. Pdzem'od/nicizył ahad. Biolock., 
a lauratosem iz raimietnikt- Sonatu był prof. KirLizeba.

Uc-bwailono utrzymać dotychczasowe stanowisko, 
tj. ixa»wtzplędmie dmnagać się obniżenia opiat, 
przycizem jod en z punktów reeoikicji grozi ewen- 
tuaimym strajkiem. Uchwalone rezolucje zaaviózi 
aikatd. Koty.ra do Yfaffs-zawy, gdizie odbędzie się w 
sprawie opłait konforeucja delegatów tiszyBtku ii 
ognibk rołodzioży akademickiej.

OTWARCIE VI WYSTAWY „SZTUKI RODZI­
MEJ": Ukazały się puckne afisze w stylu ludoweg-o

prymitywni omameniUic.yjnego, pomysłu artyśiy. 
nialanza, p. GedLcaki, zawiadamiające o otwarciu 
w Pałacu T-nv. Sztuk Pięknych (pray pi. Szcze­
pańskim) VI Wystawy „Sznufcj Rogżśm-ef1, które 
na.-rąpj jutro w niedzielę o 12 w południe

W SPRAWIE PROJEKTOWANE<;0 GMIE- 
SZGZLiilA NA WZOR WAM&AWSK! LA1ARN 
RAD BRAMAMI DOMOW 'z naphtm uhey i hczbv 
domu, oraz w sprawie czyszczenia jezdni przez 
dozorców domowych, odbyła bię w prezydjum mia­
sta pod przerw .w-icejpr. Sa.rogo konferencja. Z ra ­
mienia magi-jtratu wizieli i*d'ział pp. radca dr Her- 
get, clyr. elokłrowni p. *iehńskj t inż. Stahr c a z  
ieprezen^anci ł*o,w. właścicieli realu. pp. dr Schnei­
der, Srckemaap, adw dr Gen&ler, adw, dr Korn- 
roi;h, mi.  Drobniak i inż Hcggenberge-r. Po refe- 
raC,io przedstawicieli włardz odnośnie cio pro*ckto 
wutaiych zai'ząd,zen i dotyczącego stanu prawnego, 
przedetawkic-le właścicieli realności ojowiedzieli 
^•ę przychylnie za utiiiesrzceeniein nad bramami 
aocnów lamni z poiriaiciem dat orjenfcacyjnych, a 

ze uugłędu na podsiieawfcjie piękności miaista i 
battiiiocEeństwa pubbcEnego, oraz ce'em ułatwie- 
n-m orjemtaęji v nocy; nacomiast wystąpili prze­
ciw juaTiorwi {towiorzeuia dozorcom domewyun ozy- 
szictz&aia jezdni, a  to z powodu niemożliwości 
iw,z upromad-zeeiia tego projektu wskutek stanow­
czego operu dozorców (jak to miało miejsce w 
5\ airs>zatwde i tze względu na to, że w razie zanie­
dbania tego obowiązku rrzez dozorcę, od pawi e- 
-;'- :"1ii1ośc spadłaby na właściciela, Ratomiast re-

WALKA O PR ZER A CHOW ANIE STARYCH

f)0®nańHkiej .Obrony" p.
-------------- ^ v - - j  r * ------ --

Zygmunt Świato pełk 
oh ierzi oieLi — wv-

.r«avu r oow z/jr ,  n  iU U J U  iJ<l ] U  A  \

Wstęp befapłafeny. Nie wątpimy, że wielu skorzvkta 
ze sposobności piOBitatnia tak ważnoj sprawy. Cho­
dzi przecież o listy zastt'., sumy lńpotecene i 
wikładki bankowe.

ciiR AGGYI.A— WISLa. Decydujitce zawady o ty-

BOHATF.R KRWAWE.I TPAGEDJI NA WOL­
NOŚCI. Epilog teswanwej trageidji lipcowej ub. ro­
ku, totóretj ofiarą padło życie &p. Jana i Aloina 
Zgodomisrekijoh, -■właścicieli mly.na w Alwenujd, ro­
zegrał się onegdaj. Józef Fłc-ek wypusżazony zo­
stał na wolność.

  -00--------------

mąki, ryżu, krup, kusz, maku, kminku 
i t. p. — oraz żyw ności dla ptakówS K i a p

to rozsprzedaży dzienitika!
136f>
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Ka składzie stale olbrzymi wybór instrumentów czternastu 
pierwszorz. fabryk fortepianów, pianin i fisharmonii, jak:
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6ą najtańsze — bo najlepsze. Dlatego na całym świccie, 
r poczynając od domu robotnika, az do Królewskiego, od

^ i i O M I 1' p o j e d y n c z e g o  rzemieślnika Jo najwykwintnifejszeg■> mod- 
IfcjaBnHBpi4 " niarstwa artystycznego i wiełkiN.i iabryk odzieży, biehz.iy,

i oetiwia, umundurewania firmji i wytwórni eigantskicu
okrętów powietrznych używają tylko SiflBSBA BiASZYw 

Bj> tfgTCIA.
Dopcżaa w arunki ku-^na. Szybka uayraw a maszyu, 

RABKA KSiNYCaf EATTÓW A?iTYŚTYSŻ-SYCH.
Do każdej maszyny przystesow-any motorek elektryczny. 
Magazyn zaopatrzony w części składowe, igły, oliwę, ntci, 

jedwab i t. p. 1358

S k a  a k c . S in t e r  S aw inp  M aehirte  8 « ! w i j
Kraków, ul. tłługa 5 I u! Sfaw kaw ska 13.

Odnośnie do ogłoszenia w Nowej Reformie Nr 232 
z dnia 1U października 1924 r., zwołuiacego Nadzwycząjne 
Walne Zgromadzenie akcjonariuszy Polskiego Banku H an­
dlowo Przemysłowego S. A w Krakowie, na dzień 25 paź­
dziernika 1924 r ^ e ś w i s ć c i a m y  niniejszen imieniem Rady 
/.awiadowczei Polskiego Batutu Haudlowo-Przetnysłowego S. A 
w Krakowie, iż ua nasze ręce nie wpłynęło żadnę żądauie 
zwołania Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszy Polskiego 
Banku Handlowo-Przemysłowego S. A. w Krakowie

Sprzeciwiamy się zatem zwołaniu Waluego Zgroma­
dzenia akcjonarjuszy jiowyżs-ego Banku i porządkowi oorad 
ogłoszonego powyżej Zgromadzenia akcjonariusze, bez naszej 
zgody, a wszelkie ktozi poczynione przez iune czynnik'', 
a nie przez nas, u w a ż a n y  z a  n iew Słśfie  i  k a r y g a d o e .

Rada Zawiau iwcza, * w któ 'ej występu.lą pp Karol 
Ghądzyński i Adolf Giodowski nie. jest zarejestrowana 
w bądzie łtandlc-wym w Krakowie i jest nielegalno, zwoly- 
wai t e więc przez tychże w obecn;, in czasie Nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia akcjonariuszy Polskiego Bahku 
Handlowo-Przemysłowego S A. w Krakowie jest bezirawnem 
pizesądzanicm s *rawy rejestracyjne’ do Icz. Firm Sądu 
okręgowego jako Handlowego w Krakowie s

Za Radę Zawiadowczą 1373
Poisk e io  Banku Htndlowo-Prze nyslowego S. A w Krakowie:

K o m a n  W a n d s e l ,  prezes.
P io t r  J u n i l c ,  I  wiceprezes. P i o t r  K z ą c a ,  II  w iceprezes.
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Wezwania d9 złożenia orertf
Kierownictwo wojskowego Instytuta geoyraficijicgo w Y arsia 

wie, nl. Y7i!ciis 6 4, ° rifoienłe oferty do dni. a > b. lr m
nową prasę prredrnk-aWą berlinkę „EtcinSracll-^auld^resse,, fabryki 
-Rrame format od $5> “i0 do 80><J00 om. włączri*, ESjnowsteg) typr 

ewentu&inie może byó bardio mało używana, termin dostawy jak naj­
śmieszniejszy.

w/z, Kwrownika wojskowego Instytutu geografioinegł 
i 37l  (—) Makowski, ppłk

gdyż sa

ts n s ż e !  t r fm h m - M  s h ć ą i
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Konfekcję tfz iec^ cą
w dużrm  wyborze, ja k :  płaszczyki panieńskie, chłopięo: 
i  d la  niem ow ląt, n b ra ii ta  chłopięco, saksenai we w szyst­
kich  w ielkościach  i kolorach, m andork i szkolno, fa r ­
tu szk i rskolae  i m aleń k ie  w 1 Jo rach , sw etry, szale, 
czapki g a 'n itn ry  w e łn iase , ki ilizn? każdej wieikoScL 
kapelusik i, kap o żk ą  borety, poćoreszki, kam aaze, buciki 

i t .  p — poi: a po cenach konkurencyjnych

J . Z U B I K O W S K I
K r » ' ł ć w ,  P l a c  Sf a r j a c k t  L .  9
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Z TARGÓW ŻYWNOŚCIOWYCH. Obroty w 
diaiale towarów kolonialnych słabe, tendencja 
mocna. Ceny u n-as nirżjze w  niukitórych tiiziałach 
o 25— 10%. W Amsterdamie żądano za, „superior 
Santos11 0.63—1, R ogata"  0.52. W Londynie 
jest takatama zwyżka. Herbata miała we w szyst­
kich krajach mocną tendencji;. Poszukiwane były 
tylko lepsze gatunki, gorsze baz popytu. Na- ear- 
dymki (popyt za granicą. Ikolosatay. Temloncja 
miocina, kredyt izagraniczny bardzo utrudniony. — 
W hainidiu ś.’.eufe:ami praktykuje się azęs*io, że gru­
py kuipcó\Y omijają hurtownika i  zakupują bezpo­
średnio 'V GWaiiwkui wagonami. Z tego powodu 
burtowiniiicy warszawscy narzekają na brak więik- 
ezych zaikuioów. Śledzie miały mocną tendencję. 
W Gdańsku tiopOe podrożały. Ryż również moc­
ny, zwławaciza lepsze gatunki. Zapasy w Warsza­
wie niezmacizme.- „Patrii II'1 podrożała na 95 gr., 
„Bttirm,a“ 51 i 58 gr. za 1 kilogram przy slabem  
zaimtoresc .raniu. Cena kryształu poszła w górę na 
1.2— 1 23 iz& 1 kilogram. Podobno przyczyną jego 
awyaki jim  wywóz za gromcę.

P( tpR „W A SYTUACJI GOSPODARCZEJ W 
POZ^ANSKJEM. W rolnic!,wie poznaik-kiem po­
prawiła się znacznie sytuacja, dzięki wzmożone­
mu eksportowi zboża za granicę. W -przemyśle ma­
szynowym fabryką jak na przykład Nitsch i Ska, 
,.Agirarja“ i t. d., pracują ze wzmożoną energją. 
W przemyśle drzewnym znaczniejszej poprawy 
stosunków niema, gdyż przedsiębiorcy nie są w 
stanie konkurować z cenami zagraniozinemi. Zna­

czn iejszo  zapotrzebowanie ze strony zagranicy

istnieje Łydko na forniry. W przemyśle ceramicz­
nym jest n adp.ro ckikcja cegły skutkiem tego, że 
aikcjn budowlana w WieJikopofece jest znacznie 
słabsza-, niż w innych dzielnicach, Zapasy cegły  
są tak znaczne, że na pnzyfcład w jednej z w ięk­
szych tiutaj.ozyeh cegielni wynoszą 6 niiljonów 
sztuk got-owM-ro towaru.

W przemyśle s,pożyw,azym okowicianym w dal­
szym ciągu istnieje pewne ożywienie, Monopol 
spirytusowy przejmie z całej Polski tylko 15 mi- 
Ijonów litrów, podczas gdy zapasy w tych tylko 
gorzelmaich i rektyfikacjach, które należą do'ża- 
chodmio-pois kiego zjednoczenia spirytusowego, 
wynoszą powyżej 15 md jon ów. Przedsiębiorstwa 
mietkiie, wodociągi, gazownia i elatknownia mia­
sta- Poznania prosperują tak znakomicie, że stale 
dają miastu zapas wolnej gotówki około miiljona 
'złotych.

ZAMKNIĘCIE RAFINERJI NAFTY W KRO­
ŚNIE. W dniu 30 września b .r. dyrekcja firmy 
Sfawiareki i  Spółka, jednej jz najlepiej urządzo­
nych rafimeryj nafty w Polsce, zawiadomiła per- 
sonal, iż z polecenia zawiadowcy firmy, p. 'Wa.ter- 
keyr.a z Anwenpji, fabryka zostanie znmknięta, 
a cały pers-o-nal urzędniczy i  robotniczy otrzyma 
wypowiedzenie. Rzekomym powodem zamknięcia 
fabryki ma być zniszczenie kapitału obrotowego 
przedsiębiorstwa przez olbrzymie podatki, nało­
żone przez rząd na firmę. Znający jednak stosunki 
gospodarcze tej firmy twierdzą, iż nie odpowiada 
to istotnemu stanowi rzeczy. Wyrzucenie na bruk 
kilkuset rodzin urzędniczych i  robotniczych w dzi-

siejsayeb czasach przed samą zimą z szeregu 
względów przyniesie szkodę tak państwu, jak 
i społeczeństwu.

Mamy nadzieję, że społeczeństw©, a zwłaszcza 
rfząd ipofckii i  Sejm, sprawą tą się zainteresują i nie 
dopuszczą, aby fanitaaja jednego -pana wyrzucić 
m ogła na bruk tysiące osób, by zamykała jodną 
z nielicznych- placówek przemysłowych, narażając 
prutsz. to  na szkody i skamb państwa, który nie* 
tylko będ-zie musiał wypłacać zapomogi bezrobo­
tnych, lecz pozbawiony zostanie dochodów ozy to 
w formie podatków konstimcyjnego i obrotowe­
go, czy to  przez zmniejszony przewóz kolejami 
produktów naftowych, idących z tej rafinerji, czy 
wreszcie przez usuozUiplenie bilansu handlowego 
państwa skutkiem zmmiojeżenia ek portu podat­
ków naftowych.

ULGI PRZY SPŁACIE °ODATKU MAJĄTKO­
WEGO DLA ROLNIKÓW, DOTKNIĘTYCH KLĘ 
SKAtMl ŻYWIOŁOWEMU Zgodnie z roz.porznrlze- 
niem wykona-wczem z dlmi-a 2 października b. r., w 
okręgach, dotkniętych klęskami żywiołowemi, bę 
dą przyznaiwane płaJtańkom rolnikom następujące 
ulgi przy spłacie podatku majątkowego:

Właścicielom majątków ziemskich, z których 
zbiory w roku bieżącym nie przekraczają 40%

! zbiorów z roku ubiegłego, a które mają 300 hakta- 
b ów , może być otłrotzona zarów.no pierwsza-, jak 
1 i druga rata podatku majątkowego do dnia 1 pa- 
j żdzicmłka 1925 roku, z warunkiem, że płatnicy 
’ wykażą się -zaświadczeniem Okręgowego Urzędu 
! Ziemskiego o zgłoszeniu gruntów do parcelacji 
na pokiycie podatku majątkowego.

I W łaścicielom majątków ziemskich, których zbio­

ry wynoszą w roku bieżącym od 40— 60% zbio­
rów roku ubiegłego, będą udizieLane ulgi do ter­
minów, powyżej wskazanych, tylko przy spłacie 
drugiej- raty podatku majątkoweg-o, pierwsza zaś 
rata odroczona nie będzie. Odroczenia te przy­
znawane będą wyłącznie tylko rolnikom, których 
główne źródło dochodu stanowi majątek ziemski, 
dotknięty nieurodzajem.

Ulgi będą udzielane w trybie następującym: wła­
ścicielom gospodarstw rolnych do 44 hektarów — 
na wniosek zwierzchności gminnej przez władze 
podatkowe pierwszej instancji, innym zaś właści­
cielom gospodarstw rolnych —  wskutek indywi­
dualnych próśb, przeż specjalne komisje, powoła­
ne w tym celu przy władzach podatkowych pierw­
szej instancji.

W sikład tych 'komisyj wchodzą: na-czoklik,
względnie urzędnik urzędu skarbowego, jako prze­
wodniczący, referent rolny'starostwa, dwóch przed 
stawicieli organi-zacyj rolniczych (Związku zie­
mian, Towarzystw rolnych i t. p.), względnie w ra- 
y.ie bralku lokalnych organika,cyj, drwóoh przedsta­
wicieli rolników, powołanych przez naczelnika 
urzędu w porozumieniu ze starostwem.

Wnioski zarządów gminnych, oraz indywidualne 
prośby płatników winny być złożne do urzędów 
-skarbowych przed 1 listopada, do którego to cza­
su w powiatach, dotkniętych klęskami żywioło­
wemi, wstrzymana zostanie egzekucja podatku 
majątkowego od rolników. Przyznanie ulg musi 
być ukończone do końca listopada b. r.

LONDYŃSKA AUKCJA NA WEŁNĘ. Podczas 
ostatniej aukcji zaoferowano 11.256 bali. Zapotrze­
bowanie na dobre gatunki jest znaczne przy utrzy­

manej tendencji. Znaczne zapasy wełny gorsz*3"-’ 
gatunku sprzedawano po nadzwyczaj wanając-ych 
się cenach. Notowano: aiustr. merynosy z C°ur 
25— 64%, aushr. (Jrasbrctt z Cour 19—52, u#to 
merynosy Greasy 1714—46%,- austr. CTOsbreti 
Greasy 13—39 * Gape-s Coaire-t 25—57, Oapes
Greasy 14—22, Pum,ta Grernsy Crosbett 12—23 
La Plata Greasy- Crosbetit 11%—22

ANGIELSKO-ROSYJSKI SYNDYKAT NAFTO­
WY. „Russian Oil Products Limited11 (A ngielsko- 
rosyjskie Towarzystwo naftowej z kapitałom za- 
kładowym 60.000 funtów S p erlin g ó w , zostało za­
twierdzone przez wydział koncesji rządu sowiec­
kiego. Zadaniem Towarzystwa jest zbyt rosy,!' 
skioh prodńktów naftowych Anglji, Irlanidj" i 113 
wwspach Kanału.

KREDYTY DLA ZAGŁĘBIA PUHRY. Za po­
średnictwem Banku kolofwkiog© Oppenheimer 
Co otrzyma przemysł węglowy Zagłębia Ruliry 
k-redyt dolarowy w wysokości 5 miijcmów dok' 
-ów w  dwóch równych ratach. Pierwszą ratę ^ 
wysokości 2 milj. dolarów przyznano przemysł0* 
wi węglowemu z końcem września, zaś w osta­
tnich dniach przyznano datez-e dwa i pół miljon*! 
dolarów. Koncern Zagłębia Ru-hry rozdziela kre­
dyt ten pomiędzy potszcrzególine przedsiębiorstw3 
i toczy rokoiwania o dalsze kredyty. Warunki p°" 
Iżyezki tej mają być korzystniejsze od warunków, 
na których izawaTtą miała być poprzednia. ]0-nn- 
Ijonowa pożyczka, która nie .przyszła do skutku.
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Sprzed*! 1 lcs«#no walut, papierów 
wirt., udtiBla kredytów.

F i l .  L E N E R T
SŁAWtUWSKA 0. — TKO. 104. 
Skitd farb, maierjalów budów. 

• b.:nzy >y, marów i olei;

U .S Z C Z i 5 r ,N lE N I A
ikórkowc, fibrowe i gumowe

h .
Zwierzyniecka 2S. Telefon 4"94

CJw
Ażl B
m  u

©  g e

*** I ę 3
^ 3  SS

4 t-J

g  k w i e c i a :

-  •£ M  A R [{ I ps »

KWIECIARNIE I®-.'J A i’.i x Iv \ Ł w Ij. 2
TELEPGN b r  4530

. MARKIEWICZ'  . . roKa:

T,ccercie JiaueKiiJeowe 16* ,
- ,  ,  i 3̂ .monogramy i herby \ â ., 

Sławkowska 3

lieckie, na jeeień 
i zimfj ia2i 25 i*., oraz

KfiOJE GOTOWE
sprzedaje najtsniej

„RUCH“
Kralów, ul. Siciepuńsia L. 9 

f'ele'oi. 369.UU P. T. Kiiifgarzy i Od- 
sprzedawców koLiis i rabatl

P-Rżr.KDSSĘBJOR,
b O b o W e m s

( ilo tc l Sar,ki).

j. f  ip '’
■Oi.Li, Ł U S T K A ,  UźMi-
T ZA IDZIK O W SK I f cii,aa a-,i tolojraiji i ponrelsw

, , - „  ‘  . . F . T T l I K A i *
n l  śr v . J a n a  L .  3 0 .

■ i iV s 7 i i U  s ! i i i * • .i • * 1 u r z ą d z e ń  i*  m ie s z k a ń , d v w a n y  *
ta &  t ft ..*  l> L i lg ( iU  v O ik  i  .wykrnnje artyst. Wellsie t« acs p4I.iHi> koWl v, 6cce. WlM  moi B E T T A W ' '
-  *  M A Ł Y  R Y N E K  L .  2  ń i k K f e ,  i e b o f e S  n  * - >  Ł -  t  U P i
$  TELEi-ON 4136. w^trz, b.ołuty i t. p.__ filcRy;na Spółka UutiOWlap

m
fa-fp.kóRtii
Sar.

jaaj
© 9 Ła«fc’.~flirTGt

ca•r»łItl
trruj

rata
Q «w 
£3 *

HOTEL SASKI
Ga w krawat; a 3 . Tel. 37.

I N S T A L A C J E  |  
E L E K T B Y C Z f J S

J g¥ udy¥ aW F
i n ż .  T  K i e o z e w s h i  

J a g ie llo ń sk a  6 . T e t.3 b £ S .
‘ARÓWKI

przyb.ry do uwiatii e la k tiy o z -

OTTA*
Slaroriśisa 22. m a vis Rifii Kewcści
w y lio J u je  ar'., w s z e lk ie  r o b o ty  
w  z a k r e s  fo th g r a f j i  T c b o d 2 ^ce

B i u r o  k

Fah pyk a ns;pr; edniszyoli 
li;.ifrów KrnliGw.Fia ja*s*ta 23

K -O N F E K C
IW .~SKA

j A  Ś  %-Jl YE2v L U  C A  N I',sjSFFVt£ Mwice, Zielona 15 ?• I  K̂jykshakaj,
W . C 11

mag. tow. modnych męskich 
i damskich 

Sławkowska 8 (Cnjkodarsigięt)
Dom konfekcyjny poleca palla, raglany, 
ubrania c iek le  i riziociijie po cenach 

IcoakuiencTjnjcU

E. KATZ i Sfea Grcilzks 28

B O L &

Fot zat. 1575

PRZYEOSY
GIA-UNASTYCŁNE

Z r ś te .r s tw o :  ,G ’ib o -“ S. A.
h. J. BORKOWSKI 

od.!!. Ifi-rJtCi.y, Rynek gt. 96.
N n iK o c h o t ly  r ' O  tk D
oroi cji-Jci lafiuoiT.- ,,Enbor-‘ S. A.

Ł. J. B O R K O W S K I  
o d d z ia ł K ra k ó w , R y n ek  g t .  26

n a r i s s a S - M i i S f a f i a -
w y io b u  f a b .y k i

przCiZlo 0 połowę
a w  s k u te c z n o ś c i  r ó w n a  i o d zlm o j. 

De nrijtij u apickscli. f gnerjarfi i I. p

i  Ijrzvb 0 'v  m c n ia r s k ie

Ł  E  a  O  S i  K I
u sjelk ttgo  toJzr-u I b k o d j k a  n  
CO n a ’ y c u i  W  f i r m i e  w ^ js e ie  w  b ram ie

v » r  Bcżustanr.ie naiicliiwhą nowo.%łT i • * n r 1 * ” r.V I runi «>fi!usraiu?ic naccJitKYĄ noiro.̂ ci 2 Pa-
s a t i f r t i P t e f * i H t i i i U  t ó j l H & L m . a i S s R A

fterisśsira 33

r .< g o l d z w o n k ó w g le k tr y c z n y c E j  Ł „ J  Jo
sprzedaj©  n a jta n ie j  f -m a  „LUX A ,
P lao J > jm in ik a n sk i 2 , T e j . 3335.)I P “f

Magazyn galanteryjny, jy » 
ikład bjeliznr. obuwia A /  a

fcssrzy, - W T

I f j - p e T  |S p r z e d a ż  h a r to w n e  i c z ę ś c io w a
l lh  11

© l ó w a ^  i®-

o  .

H . B a t a b u s z j * ń s k a  
& F . W o ja s  
ul. Szew sk i 10

Uaguyn UełicDy niąskiej i damskiej

H. w $ D ń  i i m m
* 1. K a r m e lic k a  ia

G W A R A N T O W A N A  B ie lizn a  
siatkow a . e g i p s k a * ,  tkai:a na 
m iarę. O ob za st. .S pczia l-N ^ asch e, 
W ie* . S T E F A N  P  I E  T  R O  Ń  

Kflim eHcka 12.

a s ^ r -  m & m m n
n i .  S t a r o w i ś l n a  6

poloea najpięhni ĵsr  ̂ błsliznę, 
p y j* « y  i o b a w ie . Tani nue3 ą c !

WyiuHififtslTiia bielizny 
LIGI P. P. Grodzka 13. 
Bi v  kii i, wy prawy, hafty.

IN S T A L A C J E  8 
W O D O C I Ą G O W E  3

3_______________________________  1

ini. Wfad B:enisri
Kraków,Szpitalna l8,Tel.l3S
W a n n y  ż e l iw n e ,  e m a ljo w a n e ,  
n m y w a l i i e  f a ja n s o w e ,  k lo z e ty  |S  
w o d o c ią g o w e , p ie c e  ła z ie n k o w e  
' w s z e lk ie  m a te r ja ły  d o  w odo-

Sławkowska 3 
Telefon Nr 516

XA KATJ! T S t,

H tleni Smolaiske
Szewska C Telef. 4365 

W y ty c z n e  z a s tę p j t w o  f ir m :

B e e h s t M  n  
l i l u t l m e r  

B o s e / i d o r f e r  § f
i innych.

W*7*

W I K T O : !  B R G M O lV lC Z  
utlca S rcżep ańsk a  L. I. 

M a g a zy n  t ła w a t n y  o ra z  p ie rw -  
fczorz^dna p r a c o w n ia  s n k ie n  i ko- 

stjumów damskich.

J. k u l l a n d a  
i W . J A W O R S K I

DŁUGA 11.

D. Schreiber
ulica FLORJAN3KA 32.

-  M A G A Z Y N  M Ó D  —

U O L  B R L t B t l
mit larz  dekoracyjny
Hokejowy i k 'ście!ny, 
orazpokostnlczo loklemiczy
L o b io w 3 k a 1 5 ,tc l.1 5 ż0

m m m *
k a c h e n n e , d o m o w e  

i  r ó ż n e  n o w o śc i

A. £ A r TLER
GERTRUDY 24. TEL. 4,62

SANITARIA**
Sp. 7. 0?r. oóp.

SJ*tfc8ws5w 6. - rei. 3050
instr. lekarskie, ait, gamo- 

IłJir-Taw.-^ ŁJ we> opatranki, szkła cho-

Henryk Blatt
S z e w s k a  18.

R. ALEKSANDROWICZ 
Basztowa 11. — Tob 311 i 40G4.
Magazyn pizyborów biurowych.

micznc.

E. CZAPLIŃSKI
SZEW SKA 2. FABRYKA SKÓR

przybory szkolno — biurowe W RYBNIKU

n itir .a » .3 Tcicf. 4198. B R jy  C I A  Ż U R E K

im m  KRicew
u l. J l^ fo b ^ sk a  13, te le f .  5037 

—  2 3 ^ 3  o ć i e |  c e u h l k a .  ™

w in , w in a  m aaŁ iao z  w t . w io n ie .

F e ^ tfs w c z  i M r o y
r o d n i e  G„ T e J .  lS IJ

w y tw . wim m u s u j, i  h u rt h a n d e l.T a m ż e  do n a b y c ia  ł u r n a ł e ,  
fo r in y , po<V^cłAJki i t ,  p .  o r a z  

s a p k a  k r o j ó w .

Z n U l a U i S m w J e c k l  d a m s k i  1 u a ę s k i l

L  K y t n a l e  1
o l l e a  S y . f g p p a ń s k a  Ł . I i .

r l .  H A Ł f i j
GrodzUa 6*. II. p.

MAGA ZYK SUKIEN MĘSKICH 
U ig i w  s p ła c la .: !________

Kupujcie
znane krajowe wyroby  

bawełniane firmy

Bell G2E0Z8W1BZKS
w A N D r t Y C H O W i E

M

  _____
sa . ca HDRTOWNY skład III Sprzedaż liurtowua 12

Ti»i»f. V lo  J u l .  STAROWIŚLNA L. loT osiada składy hurtow-
p o lec i. po nador n is it ic l i  o e n a c h i --------------------------------------------------------------------- wirURtldel v r -p k -
t .p r Ł y , b ib li i”,, i - .4r.vu- i  t . d . _______________________________ I1Ł " e  W S i y s i K l c i  ..  ę s

'T - T .r ^ T T T n - - .  »»asiach w kraju.
y k w in .n e  n i .  o b n w ie  „ U: to w n ia  p ą iiio ru  oi-dz w a z e t

UL. SZEW SKA 13.
—  -B iM n ą o  B t u w o o s j j  —  

. . .  f5 ! l ,9 # ! ip B ,‘S fiaj ‘6 BZSBUiOl

J omasz Kiiooelóiacjiza

łc ich  m a to i jułcUy p i ś n i i e n n y c h .a j M H E ^ J
„PROniJENi“ m

Sta  7 ogr. o!}-., Grodzśa 46. 'T j

fliduł S-ltray, M tw sia  U
przybory szkolne i kancelaryjne, 
wyroby skórkowe i metalowo, 

kaity do gry, szachy i Ł d.
Długa 27

JO ZEF WITEK i uiwwkiA oraz obnwie
zawodowy mechanik, stroiciel for­
tepianów, kier. Wftir. fortepianów 
B. Gabryełska, u l  Stolarska L. 6.

Telefon 389.
L H.0CHSWM

ULICA FLORIAŃSKA L. 5.*

N a d e sz ły  oryg. paryskie m i-  
deia ja k o te ż  w s z e lk ie  p rzy b . 
m o d n i a rs  k ie  o r a z  a k s a m ity  
i  j e d w a b ie . H u r ti  D e ta li

i ,  w y m i i n
Rynek ĉ ł. (I, w podwórcu

(Dom Wenecki).

i. Satalecfei
rassaraia  

rJorjaAslia 52. Tel. 532.

O ryg . o b u w ie  a n g ie ls k ie  z  g u -
m o w e m i p o d e sz w a m i p o le c a f  m a  t- a w j  u «■•<*»s L

i C r F i n - v i -  - - ' i  K I - a  en,"ł k»o«4*ijji»L B S d r i . l O A l .  Z I Ot%a A, Ł E H J H H K I C fS l
K y n e it  li. pl. S zu 7 .ep tu sk i 2. J JŁ.  F L O R J A N S l l A  9

G. WEKNER
SŁAWKOWSKA 1

r ^ e ie n ta o ia :
ul. J a n a  5. Tel. 195.

N a j  n  o  w s z e  m o d e l a  
i p r z y b o r y  m o d n i a r s k i e

i^AKaśMB59 i p o le c a
j  lADft’ i U A CYF E S

PlHftffSZORZHDNT EKŁiB tńwR. j  P-SELSICA 2 0
i s  r n i f i j  3 FZ S Ceny nmstBffc. TB9 

F a #  * f i / U ^ R 3 a i T k 3 f r ł . X  J hartowna l częściom  spntiial.

ULICA GRODZKA L. 14-16.?

CIO 11Y HEM INOTOV MODEL 12 
Vfjłp(t«ijr przedstawiciel da Itneacp. Pol.' 
Meli* biurowe pierwszorzę-uiej Fabryki 
pabiauioiicj oraz wseritkio przy bor j 

biurowi 
Tow. przemysłowo JuaJUwa

3LCGK-B,?Uri S. A.

LEiSERKIEWICZ
I SKA

RYNEK GŁÓWNY 11. 
l’L. SZCZERAŃSKł

•Z
lf i3 3 »  i-ŁiMli

A. E L U  i f l r t ENEf i LO
P a w ła  12. T eł. 59

dostarcza hurt. i detail. wągid z piww- 
sr.oiz.̂ inych kopalń gikaoćląskicli i kr,ij.

W LAl>. ,S/i I-4TX> vŁ*A*ia!
ul. Kapucyńska 3 , T elefo n  3 2 0 3  

p o le c*  w ę g ie l  i k o k s  
g ó r n o ś lą s k i  z  k o p a ln i .,Król“  
d ą b r o w sk i „ „ „Ka2rmlerz“
k r a k o w sk i , Janina*1 i „K rystyna’ 

g ó r n o ś lą s k i  k o k s  Knurów 
w r a z  £  d o s ta w ą  d o  p iw n ic , 

jds. ióT r iu eż  in k r u s ta c je ,  b ró n sy ^ p o  ce n a c h  k o n k u r en ry jn y c h .

M k d  tr a w ie c k i  m ę s k i  i d a m sk i  

J .  G i l J D ^
D ę b n ik i  R y n e k  9

zT k ł a d  k r a w i e c k i

i j a m i ) .  ul. śv/. Jana 11.
w y k c iłu je  k o s t jn m y  i p ła s z c z e  
w e d łu g  m o d e li z a g r a n ic z n y c h .

Z A K Ł A D
P O J A A l Ć W

w y n a jm u je  n a  ś ła b y ,  w y c ie c z k i  
i do d w o rc a  k o le jo w e g o

T . s ^ ^ I S C I / S M I
Karmelicka 45. Teł. 69.

i s z k ła  w e n e c k ie  p o le ca Pogodne warunki zapłaty.

Ludwik Tomasziigwicz
Floriańska 2 t Telefon 803 
poleca torrary optyczno w ■wielkim wjbone

i *iuń\opiHH ezoiiupa ‘eiĘoaapn̂ s ‘siMSO-pnnrji
'd p p S^TJTS l7t»UZO z ^ io

J. KA8ESNIK

Na sJe y  i n e b le
d o  n * b y c i a  .v f i r m ia

Przsm ysI Linoleum  
i C erat 

B y n « k  10.

S t .K l e r z e b
k u śn ie r z  

u l .  ś w .  A n n y  L .  4 .

FafrfltayTTO.śBi
n z B ia *  z a  n ajląęsr© , 

n a j tr w a ls i*  i n a jtk th w e  
Kraków. Grodzka 13. T elefon  171

‘ N a jn o w sz e  k a p e lu s z e  d a m sk ie  
i p rzy b o ry  m o d n ia r s k ie

H .  F I S A T W E R
G ro d zk a  69, w e j ś c ie  a. Id z ie g o  3

A D O L F  F A B E R A
FL0RJAŃSKA 6.

Stroje damskie orsz hanfekcja fziA-ca

a -a i pi-Kto'vni:i optyczni;. Fłorjafiska 20 Telefon 1509
P ie m s z o r z ę d n y  s«fJ a il w s z e lk ic h  

p r z y te r o is  w o j s k c w /c h ,
m a ter jio łó w , g a la n te r j i,  a r ty k u -  

łó w  do p o d ró ży  i t . d.

_" a  -,, M. J A K U B O W S K 1 I  fiłiftne :todr *?gla i draswa
■E  ̂0. JsSoaka i S».

I * a w i a  5 ,  T e l .  3 7 4 .
Z* i t y.-ggU jaworznickiego.

\ fan Kwiatkowski
twitfi-zyn ieck a 19. Tel. 79 a l  a o 119  i am&slz. n *<*juL<zK.n.a *». l« i. 7a a i» o i* i* 3
^ epsZe gąt. w \ *i m . ji 

W. BAZKg PO LSKI TA R GH Z ^ j j - a e a i e  ż y c i e

Głoffny skład owoców połudaiowjcli

Rudolf NowaJc 1 . & 1EXS
- P S  Grodzka 44. Tel. 3541 Szotrska 15. — Telefon 1565

r ^ R M J' & ?;,Martełl
D o  3 i j l l N  3 5 b 4 .j i v s z p d i l c  r iw  n a b y c i a .

,R5fidez-vous dis pnejszinjcs! |_____________________LIGA POMOCY
Eau dc Cologuo illlSSOjE. Dobrzy*Aa obtonio B, Pytel jPR ZEM YS Ł  O W LiJ

w s z ę d z io  d o  n a b y c ia . I p ia c W ^ i .G w ię f y ć j  .J ^ T e l.  3323 G R O D Z K A  13 ,

R/ink f  ■
N o w y  d z ' a h  I n s t r s .

A. E D E K
F lo r 'a iis ! ta  6. —  Tel. 22J1. 

»p ecja ln .:  p o r o e ia n a  R o so n th ftla

M. i B. Weissberg
S ta r o w iś ln a  10. — T el 3053.

Poleca jynjgż maszyny jo szycia.
AR K O  E D

WEISS MANN
SZEWSKA 13.

N A  R A T Y S f  W ik t o r  \Y o n  d e r  er
J .  EMR3EB

Rynek q ł .  11  (w podwórzu).

WL Eg,paty stalowe
I  Kres S. A. Biam (»d Bif 3--<>j 

F O T K O W V
ul. Szewska 21 

T el. 36*20.
g o t o w e  i  p ó ł f a b r y k a t y  

K r e s  S .  A .  b i a ł a  (a d  B ie ls k o ,

S k la ą j  w ą g la g ń r n o i ln s k . ,  k ia j .J J  „  .  . W P P W J W i ,  4  1 
b r y b ia tć n  i 4 r « e w a  p r z y  ulicy 4 B a ! < *  orianaka 4  }
Paw iej. Biu r a  Pa* wal a 7 , teł. 15G4. '

W ĘGIEL ŚLĄSKTi KILU OWY
dostarczą waganowo

P O L S K A  S P Ó L K a  W Ę I L 0 W  a
Astirajja Fotockiô o 8 — Te!. 4073.

Czcionkami Drukarni Literackiej wr Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10, o r u k a r i u  L .  K i  t i ó r s k h


